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Spór o Radę Narodową.
Ju ż  od dłuższego czasu rządzące s tro n ­

n ic tw a  polityczne w k ra ju  k łócą się ze sobą 
n a  szpaltach  sw ych dzienników  o... R a d ę  
N. a r o d o w ą .

Rozchodzi się o to, ażeby w szyscy Polacy 
■w Galicyi, Ś ląsku  i na  Bukow inie, k tó rzy  
■własnych w yb iera ją  posłów  do sejm ów  i do 
p arlam en tu , m ieli jed n o  w spólne ognisko, 
w  k tó rem  m ogliby om aw iać i załatw iać jedno- 
zgodnie m imo przynależenia do różnych s tro n ­
n ic tw  politycznych spraw y, dotyczące dobra 
■całego n arodu  polskiego. A zw łaszcza w tedy 
m iałoby to  m iejsce, gdyby inny naród, k ra j 
•czy państw o  chciało działać na szkodę nas 
P o la k ó w  i godzić na nasz narodow y byt.

D otychczas spełniać m iał to zadanie ta k  
.zwany » K o m i t e t  c e n t r a l n y * ,  k tó ry  je d ­
n a k  w  sw em  działaniu  m ijał się  zazwyczaj 
ze  sw ym  celem. Spełniał on bowiem ro lę  ty lko  
s tań czy k o w sk ieg o  lokaja, s to jąc  n a  usługach 
je d n e g o  ty lk o  s tro n n ic tw a  politycznego, to 
j e s t  konserw atyw nego . Główną jeg o  czyn­
no śc ią  i w yłączną było ty lko  przeprow adzanie 
■wyborów tak  sejm ow ych, ja k  i p a rlam en ­
ta rn y c h , podczas k tó ry ch  K om itet m iał zaw sze 
ma usługi w szystk ich  s ta ro s tó w  i żandarm ów , 
a  w ojow ał ząpom ocą różnych sz tu czek  i szwin- 
dlów  w yborczych o zdobycie m andatów  ty lko  
dla k o n serw aty stó w . I dla teg o  nazyw ano 

■go pow szechnie K o m i t e t e m  c e n t r a l n y m  
d l a  r o z b o j ó w  w y b o r c z y c h .  Nie był on 
ted y  ani przedstaw icielem  całego n arodu  ani 
sw ego zadania nie spełniał, był ty lko  Komi­
te tem  k lik i k o n serw aty w n ej, k tó ra  przy  jego  
pom ocy chciała sobie zapew nić rządy w k ra ju  
i w iększość w K ole polskiem . To też  Kom i­
t e t  ten  sm u tn ą  zo staw ił pam ięć po sobie.

P ow sta ła  w praw dzie podczas osta tn ich  w y­
borów  do parlam en tu  R ada narodow a, ale do 
niej należały ty lk o  n iek tó re  stronn ic tw a, ja k  
k o n serw aty w n e, w szechpolskie i cen trum , in­
nych  je d n ak  nie było i d latego nie była ona 
■właściwą R adą N a r o d o w ą  czyli p rzed sta ­
w icielką całego n arodu  polskiego. Ze ta k a  
B ad a  N arodow a, zw łaszcza w obecnej chwili, 
j e s t  po trzebna, tego  zaprzeczyć się  nie da. 
R usini nie idą ju ż  z P o lakam i razem , ja k  to  
by ło  daw niej, ale s ta ją  przeciw ko nam. Żydzi 
żądają  w łasnych ok ręg ó w  w yborczych i go­
dzą na  nasz narodow y b y t na każdym  k ro k u . 
N aw et Niemcy, k tó rzy  doliczyli się, że ich 
je s t  w Galicyi 100.000, żądają dla siebie jed ­
nego m andatu . A cóż dopiero m ówić o Niem ­
cach na Ś ląsku  i B ukow inie?

Jednoczą się  Żydzi w szyscy razem , idą 
w szyscy R usini zw artym  szeregiem  przeciw ko 
nam , Niem cy w całem  państw ie austryack iem  
m im o różnych sw ych s tro n n ic tw  jednolicie 
w y stęp u ją  przeciw ko w szystk im  Słow ianom . 
Toż sam o też  m uszą m yśleć Polacy o jed n em  
ogniw ie, k tó reb y  ich łączyło nie ty lko  w Kole 
polsk iem  w W iedniu, ale tak że  i w k ra ju ,

gdzieby rozstrzygało  spraw y, dotyczące na­
rodow ego bytu  w szystk ich  mis P olaków , a nie 
w yborów  do Sejm u i do parlam entu . Wybory 
przeprow adzają stronn ictw a. To w łaśnie za ­
danie m a spełnić R ada N arodow a, k tó re j 
pow stan ia  dom agają się s tro n n ic tw a  polity­
czne.

D otychczas są dw a p ro jek ty  u tw orzen ia  
tak ie j Rady N arodow ej. Jed en  ułożyli k o n ­
serw atyśc i z ludow cam i na spółkę, a drugi 
w szechpolacy. I o te  dw a p ro jek ty  je s t  te raz  
spór, k tó ry  przyjąć, a k tó ry  odrzucić.

K onserw atyści ja k  konserw atyści, w y s tą ­
pili z p ro jek tem , k tó ry  iin w yłącznie byłby 
na rękę. Oni chcą u tw orzyć ta k ą  Radę N a ­
rodow ą, k tó rab y  się  sk ład ała  ty lk o  z p rzed ­
staw icieli k lubów  sejm ow ych. Czyli, że do 
Rady należeliby ty lk o  posłow ie sejm ow i i to 
w tak ie j liczbie:

K onserw atyści, ludow cy i dem okraci ró ż ­
nych odcieni m ieliby po 7-m iu p rzed s taw i­
cieli, cen tru m  zaś i bezparty jn i po dwóch.

W szechpolacy zaś chcą, aby R ada N aro­
dow a sk ładała  się : 1) w  jednej trzeciej części 
z posłów  sejm ow ych i p arlam en ta rn y ch  we­
dług liczby m andatów  poselskich w sejm ie 
i w parlam encie; 2) w jednej z szóstej delega­
tów  zorganizow anych s tro n n ic tw  w k ra ju  
z poza kó ł poselskich; 3) w połowie w ybie­
ra łyby  pow iatow e zgrom adzenia obyw atelskie. 
T aki je s t  p ro jek t w szechpolski.

K tóry  z nich je s t  lepszy i spraw iedliw szy, 
ła tw o  osądzić. K onserw atyści chcą uw zględ­
nić ty lk o  s to su n ek  stronn ic tw , m ających w sej­
mie sw ych przedstaw icieli i ty lk o  na  pod­
staw ie  tego  s to su n k u  z pośród posłów  sej­
m ow ych w ybrać do Rady przedstaw icieli, bo 
w sejm ie w raz z ludow cam i m ają oni s ta ­
nowczą przew agę. Tę sam ą w iększość ja k  
w sejm ie, chcieliby też zapew nić sobie i w R a­
dzie N arodow ej, by narzucać w niej innym  
stro n n ic tw o m  sw oją wolę po daw nem u i d la­
tego  z tak im , a  nie innym  w ystępu ją  p ro ­
jek tem .

N atom iast w szechpolacy idą dalej i chcą 
być w życiu polityczno-narodow em  nieco sp ra ­
w iedliw szym i i uczciw szym i od k o n se rw a ty ­
stów , d la tego  żądają w sw ym  pro jekcie uw zglę­
dnienia przy  w yborze do R ady N arodow ej 
sto su n k u  sił s tronn ictw , m ających sw ych po­
słów  ta k  w sejm ie ja k  w parlam encie, a je sz ­
cze ponadto  w yboru przedstaw icieli w szy st­
k ich  stro n n ic tw , a więc i tych, k tó re  nie m ają 
obecnie sw ych posłów  i całego tak że  oby­
w a te ls tw a  z poza kó ł poselskich, by R ada N a­
rodow a nie była ja k  ongi ów osław iony Ko­
m ite t cen tra lny  tow arzystw em  w zajem nej ase 
ku racy i m andatów  poselskich.

W tej całej tedy  sp raw ie powiedzieć o s ta ­
tecznie trzeba, że R ada N arodow a pow stać 
pow inna, ale ta k a  jedynie, k tó rab y  była p rzed­
staw icie lką nie ty lko  w szystk ich  politycznych 
s tro n n ic tw  narodow ych, ale i całego narodu 
polskiego w szystk ich  trzech  k ra jów , to  je s t

Galicyi, Ś ląska i B ukow iny, w  k tó ry cg  lud­
ność po lska m a p ierw szeństw o  przed  innym i 
narodam i. P ro je k t zaś u tw o rzen ia  R ady N a­
rodow ej w edług k o n se rw a ty s tó w  i ludow ców  
je s t  nie do przyjęcia, jak o  niespraw iedliw y, 
a p ro je k t w szechpolski byłby lepszym , lecz 
trzeb a  go jeszcze uprościć, bo w  tak ie j fo r­
mie ja k  je s t  teraz , je s t  niem ożliw ym  do p rze­
prow adzenia. D opóki zaś nie będzie czy |z je ­
dnej czy z drugiej s tro n y  ścisłego i jasn eg o  
p ro jek tu , nasze P olsk ie s tro n n ic tw o  chrześci­
jańsko- socyalue nie m oże się oświadczyć ani 
za Jednym  ani za drugim .

Walka o dusze dzieci.
Rządy ży d ow sko-m asońsk ie  we F ran cy i 

z w rasta jącą  zaciek łością dążą do w ytęp ien ia  
ducha re lig ijnego  w śród społeczeństw a fran ­
cuskiego. W tym  celu czynniki rządzące w y­
tęża ją  w szystk ie  siły, aby p rzez  szk o łę  opa­
nować duszę dziecka, i ju ż  w zarodku  s tłu ­
mić w szelkie uczucia re iig ijne m łodego po­
kolenia. Szkoła św iecka, w k tó re j n au k ę  re- 
ligii zastąp iono  w ykładem  ja k ie jś  specyalnęj, 
repub likańsk ie j, a  w łaściw ie m asońsk iej — 
sam a przez się odciąga dziecko od poznania 
n au k  C hrystusow ych — ale sekc iarze  t r z e ­
ciej R zeczypospolitej nie zadowolnili się tym  
biernym  środkiem  zepsucia m łodzieży — oni 
postanow ili duszę dziecinną zam ącić — aby 
potem  tern łatw iej zapanow ać nad narodem . 
W prow adzono zatem  do szkó ł ludow ych po­
dręczniki, k tó ry ch  au to row ie  system atyczn ie  
i św iadom ie fałszują h isto ryę, aby ty lk o  K o­
ściół kato lick i p rzedstaw ić w ja k  uajgorszem  
św ietle  i m łodociane um ysły natchnąć nieu­
fnością i n ienaw iścią do urządzeń  katolickich. 
Podręcznik i te  ro ją  się od oszczerstw  i k łam stw , 
nie m ów iąc ju ż  o tera, że narusza ją  do tk liw ie 
w stydliw ość i poczucie przyzw oitości dzieci, 
dla k tó ry ch  są  przeznaczone.

E piskopat fran cu sk i nie m ógł pozostać o- 
bojętnyin św iadkiem  zepsucia , szerzonego 
przez rządow ą szkołę — i d la tego  biskupi, 
zbadaw szy w przód dokładnie i sum iennie owe 
książk i, zalecone przez w ładzę — w ydali o- 
kólnik, w zyw ający nauczycieli, aby dem orali­
zujące podręczniki usunęli — a rodziców, aby 
dzieciom zakazali używ ania tych  książek. Do­
dać trzeba, że we F rancy i niem a przym usu  
co do podręczników  szkolnych — tak , że de­
p artam en ty , a n aw e t o k ręg i (podprefek tu ry ) 
m ają pod tym  w zględem  bardzo sze ro k ą  au ­
tonom ię. Nie w ystąp ili w ięc biskupi przeciw ­
ko  szkole św ieckiej, chociaż z niej u su n ię to  
godła kato lick ie  i n au k ę  religii, i nie obło­
żyli je j k lą tw ą  — ale zakazali jedyn ie uży­
w ania podręczników , tendency jn ie  ta k  ułożo­
nych — aby Kościół poniżyć i oczernić.

O kólnik b iskupów  w yw ołał silne p o rusze­
nie w śród  rodzin kato lick ich , k tó re  dopiero
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w ów czas spostrzeg ły  niebezpieczeństw o, na 
ja k ie  n arażone są ich dzieci.

N atychm iast też  rozpoczęto k ro k i, celem 
zorganizow ania rodzicielskiej opieki nad szko­
łam i — ahy ochronić m łodzież szko lną przed 
rozkładow em i w pływ am i złych podręczników . 
P o tw orzy ły  się specyalne stow arzyszen ia  ro ­
dziców, k tó re  zażądały w p ro s t od nauczycieli, 
aby usunęli n a ty ch m iast ze sw oich szkół po­
dręczniki, potępione przez b iskupów  i za s tą ­
pili je  spraw iedliw em i. W ielu nauczycieli u- 
słucbało teg o  w ezw ania — ale w iększość , 
p rze ję ta  duchem  sekciarstw a, w ychow ana w 
sem inaryach  bezw yznaniow ych pod w pływ a­
mi an tikato lick iem i — n ie ty lko  oparła  się 
życzeniom  rodziców, ale postanow iła  za po­
średn ictw em  zw iązków  nauczycielskich w y stą ­
pić przeciw ko biskupom  ze sk a rg ą  sądow ą!

R ów nocześnie ta k ż e  znaczna liczba au to ­
rów , do tk n ię ty ch  zakazem , w ytoczyła proces 
o w ynagrodzenie. Szereg ow ych procesów  
rozpocznie się niebaw em , a pierw szym , k tó ry  
z pow odu w ydania w spom nianego zakazu  po­
ciągn ięty  będzie do odpowiedzialności, je s t  
k a rd y n a ł Lucon. W yprzedzając term in , b isk u ­
pi po łudn iow o-w schodnich  okolic w y sto so ­
wali o tw a r te  pism o, w k tó rem  ośw iadczają 
sw ą zgodność z kardynałem .

N iedorzeczność teg o  procesu  je s t  bijącą 
w  oczy- ale nauczycielstw o rad y k aln e  i au- 
to ro w ie  podręczników  liczą na poparcie i w pły­
wy rządu  i na  sądow nictw o, p rzesiąk n ię te  
żyw iołam i żydow skiem i i m asońskiem i, za ­
w sze gotow em i do w alki z Kościołem.

Tym czasem  jed n ak  i kato licy  nie zaspali 
spraw y, a rodzice katoliccy zakazali swoim  
dzieciom uczyć się z podręczników , potępio­
nych przez episkopat.

W ładze szko lne poleciły w ydalić te  dzieci, 
k tó re  usłuchały  ro zk azu  rodzicielskiego — 
a  odpow iedzią na  ten  postępek , był s tre jk  
dzieci kato lick ich  we w szystk ich  szkołach, 
pozostających pod k ierow nic tw em  nauczy­
cieli lub nauczycielek  m asońskich.

W ten  sposób w y tw orzy ł się groźny  i sze­
rok i z a ta rg  polityczno-społeczny, k tó ry  w strzą ­
snął opinią publiczną we F rancy i i nie pozo­
s tan ie  bez wpływu na dalszy rozw ój w e 
w nętrzne j francusk iej polityki. Albo bowiem  
rząd  będzie się u p iera ł p rzy  podręcznikach 
potęp ionych—a w tedy w yw óła czynny i burzli­
wy p ro te s t ogrom nej w iększości, rodziców  
kato lick ich  — albo u stąp i w obec żądań e p i­

skopatu , a w ów czas arm ia  nauczycielska s ta ­
now iąca na  prow incyi głów ny sztab  rad y k a l­
nej party i, zajm ie podczas w yborów  stano ­
w isko opozycyjne. W każdym  razie  s tanow i­
sk o  m in isteryum  je s t  bardzo tru d n e  i d o tych ­
czas p rezes m in istrów  Briand nie zdecydow ał 
się na  żaden k ro k  stanow czy. P rag n ie  on 
p rzerzucić  pole w alki na prow incyę, zasłan ia­
ją c  się  au tonom ią szkolną i niejednolitością 
postępow ania  w ładz departam entalnych . T a­
k ie  n iejasne stanow isko  nie da się długo u- 
trzym ać, zwłaszcza, że łw pływ y m aso ń sk ie  są 
zbyt silne w rządzie, aby bezstronność  gabi­
n e tu  by ła m ożliwą. Należy w ięc oczekiw ać 
now ego ucisku  ze s tro n y  rządu.

Społeczeństw o jed n ak  je s t  o strzeżone i nie 
ła tw o  ulegnie. Ujawnił się te ra z  cały szereg  
fak tów , stw ierdzających  ja sk ra w o  rozk łado­
w y wpływ  szkoły  bezw yznaniow ej. Między 
innem i niem ałe w rażen ie  w yw arła  dyskusya, 
p rzeprow adzona na łam ach głów nego organu  
nauczycielstw a na te m a t m ałżeństw a. P ew na 
m łoda nauczycielka w yraziła tam  niezadow o­
lenie, że dla „w spółm ieszkania — (cohabita- 
tion) z przyjacielem  po trzebu je  przyzw o­
lenia p. m era '1... S ta rsza  k o leżanka  odpow ie­
działa je j natychm iast, że pozw olenie to  (ślub 
cyw ilny) je s t zbyteczne i że pow inna współ- 
m ieszkać ze swoim  „przyjacielera“ bez żadnych 
form alności...

N aw et p ra sa  rad y k a ln a  podnosi z niepo­
kojem , że jeś li tak ie  poglądy na m ałżeństw o 
p anu ją  w śród  n au czy c ie lek , ja k i  m oralny  
wpływ  m ogą m ieć te  w ychow aw czynie na  
m łodzież?

Przypom niano  rów nież, że k iedy an arch i­
s ta  B oquet zasiadł na ław ie oskarżonych  pod 
zarzu tem  propagandy m ordu, a p rezyden t try ­
b unału  zapytał go, sk ąd  zaczerpnął sw oje teo- 
rye, B oąuet odpow iedział: Z podręczników  
szkolnych m oich dzieci...

T ak ie  w ypadki m uszą poruszyć do głębi 
cały naród , dbały o sw oją przyszłość — i d la­
tego  biskupi francuscy  m ają zupełną słuszność, 
ośw iadczając, że są  w te j sp raw ie  rzeczn ik a­
mi w szystk ich  rodziców  chrześcijańsk ich .

S tan  zaś obecny szkoły  francusk ie j bez­
w yznaniow ej i w rogiej Kościołowi, Jes t po- 
w ażnem  ostrzeżeniem  dla w szystk ich  społe­
czeństw , do czego p row adzą u s tę p s tw a  w o­
bec żydow sko-m asońskich uroszczeń.

Biedy naszego rzemiosła.
O trzym ujem y następu jące  uw agi:
Z astanaw iając  się nad ogólnem  zuboże­

niem  naszych rękodzieln ików  m ałom iastecz­
kow ych, m im ow oli nasuw a się nam  pytanie, 
co w łaściw ie je s t  powodem , że rękodzie ln ik  
nasz ta k  walczyć m usi o g i\ sz codzienny 
i z ta k  w ielką  tru d n o śc ią  zdobyw ać środk i 
do życia. Czorau na obliczu naszego rzem ieśl­
n ik a  nie widać teg o  zadow olenia i dobrobytu, 
jak im  poszczycić się m oże rzem ieśln ik  na  za­
chodzie.

Pow odów  na to  złożyło się wiele. My je ­
d n ak  uw zględnim y najkardynaln iejsze.

W pierw szym  rzędzie w inę złego ponosi 
sam  rękodzieln ik . Pow szechnie dziś p rzy ję te in  
je s t  u  rękodzieln ika, że bez alkoholu robić 
nie m ożna. Cały krw aw o i w pocie czoła za­
pracow any grosz w tygodniu  zostaw ia się w 
knajpie, oczywiście żydow skiej To pow oduje 
n astępn ie chroniczną biedę pieniędzy na za- 
kupno  m atery a łu , dalej b ran ie  „na borg" m a- 
te ry a łu  tak , że w zasadzie rękodzie ln ik  nasz 
p racu je na innych.

Nie będziem y tu  w dalszym  ciągu ro zw a­
żali sk u tk ó w  pieniactw a, gdyż chyba zanad to  
są one znane, k o n sta tu jem y  ty lk o  fak t, że 
rękodzieln ik , k tó ry  się zapija, m usi być prze­
dm iotem  w yzysku  dla innych pasożytów .

Innym  w ażnym  powodem , że rzem ieśln ik  
nasz przez długi n ieraz przeciąg  czasu m usi 
w yczekiw ać na zarobek, je s t  ignorow anie k li­
en ta  i n iepunk iua lność  w w ykonaniu  W szak 
w  dobrze zrozum iałym  in te re sie  rzem ieśln ika  
pow inno to  leżeć, aby przedew szystk iem  u- 
p rzejm ością sw oją ująć swTego odbiorcę. .Jeśli 
rzem ieśln ik  żali się na k o n k u ren cy ę , je ś li ża ­
li się na b ra k  pracy — tem  w iększą pow i­
nien okazyw ać dla sw ych k lien tó w  uprzej­
mość. Jeśli zw ażym y to, że częstokroć zm u­
szeni je s te śm y  w ysyłać zam ów ienia do innych  
k ra jów , chcąc m ieć w ykonan ie  rzete lne , i w 
sw oim  czasie, to  z pew nością w inę całą po­
nosi sam  rzem ieśln ik , że daje się aż ta k  da­
lece zaw stydzić.

Tyle co do sam ych rękodzie ln ików  i błę­
dów, o k tó ry ch  usunięcie nam , ja k o  chrze­
ścijanom  w pierw szym  rzędzie zależy.

A te raz  p rzy p atrzm y  się bez uprzedzenia 
innem u pow odow i zew nętrznem u, w rogow i 
dobrobytu  naszej ludności chrześcijańsk ie j, a 
więc i naszem u rękodzieln ikow i.

BOLESŁAW PRUS.

Z legend dawnego Egiptu.
P atrzcie, j a k  m arn e  są  ludzk ie nadzieje 

w obec p o rząd k u  św ia ta! P atrzcie, ja k  m ar­
n e  są  w obec w yroków , k tó re  ognistym i zna­
kam i w ypisał na niebie P rzedw ieczny!...

S tu le tn i Ram zes, po tężny  w ładca E giptu , 
dogoryw ał. A surow y, n aw e t dia siebie, za­
w ołał najm ędrszego  lek a rza  ze św iątyn i w  
K a rn ak u  i rz e k ł:

— Wiem, że znasz tęg ie  lek ars tw a , k tó re  
albo zabijają, albo odrazu  leczą. P rzyrządź 
mi jed n o  z nich, w łaściw e m ojej chorobie i 
n iech mi się to raz skończy  — albo tak , al­
bo ow ak.

L ekarz w ahał się.
— Pom yśl, R am zesie — szepnął — że 

od chw ili tw ego  zstąp ien ia  z w ysokich  n ie ­
bios, Nil w ylew ał ju ż  s to  r a z y ; m ogęż ci za­
dać lek ars tw o , n iepew ne n aw e t dla najm łodsze­
go z tw oich w ojow ników  ?

Ram zes aż usiad ł n a  łożu.
— Snadź je s tem  bardzo chory  — zawg- 

łal — kiedy  ty, kapłanie, ośm ielasz się da­
wać mi rad y ! Milcz i spełnij, com Kazał 1 Ży­
je  przecież trzydz iesto le tn i w n u k  mój i za­
stępca, H o ru s ; E g ip t zaś nie m oże m ieć 
władcy, k tó ry b y  nie dosiadł wozu i nie dźw i­
g n ą ł oszczepu.

Gdy k ap łan  drżącą rę k ą  podał m u s t r a ­
szne lek ars tw o , R am zes wypił je , ja k  sp ra ­
gniony pije k u b ek  w ody; potem  zaw ołał do 
siebie najsłynn iejszego  a s tro lo g a  z Teb i k a ­
zał szczerze opowiedzieć, co tam  p okazu ją  
gwiazdy.

— S a tu rn  połączył się z księżycem  — 
odparł m ędrzec — co zapow iada śfnierć 
członka tw ojej dynasty i, R am zesie. Źle zro ­
biłeś, p ijąc dzisiaj lek ars tw o , bo p uste  są 
ludzk ie  plany w obec w yroków , k tó re  na n ie­
bie zap isu je  P rzedw ieczny.

— N aturaln ie , że gw iazdy zapow iedziały 
m oją śm ierć — odparł R am zes. — I kiedyż 
to  m oże n a s tąp ić ?  — zw rócił się do lekarza .

— P rzed  wschodem  słońca, R am zesie, a l­
bo będziesz zdrów , ja k  nosorożec, albo tw ój 
św ięty  p ierścień  znajdzie się  na  ręce H orusa.

— Z aprow adźcie — rzek ł R am zes cichną­
cym ju ż  głosem  — H orusa  do sali F arao ­
n ó w ; niech taro czeka na  m oje o s ta tn ie  sło­
w a i na  pierścień , ażeby ’ w spraw ow aniu  
władzy ani n a  chw ilę n ie b jło  przerw y.

Z apłakał H orus (m iał on serce  pełne 
litości) nad b liską śm iercią  d z iad a ; ale że 
w sp raw ow aniu  w ładzy n ie m ogło być p rzer­
wy, więc poszedł do sali F araonów , otoczo­
ny liczną zg rają  służby.

W łaśnie księżyc, p rzy  k tó ry m  tliła  się 
złow roga gw iazda S atu rn , złocił spiżow e 
wody Nilu, na łąk ach  i ogrodach  m alow ał 
cienie olbrzym ich piram id  i n a  k ilk a  mil wo­

koło  ośw ietlał całą dolinę. Pom im o późnej 
nocy, w chatach  i dom ach płonęły lam py, a 
ludność pod o tw a r te  niebo w yszła z domów.

— Czemu oni ta k  się g rom adzą ? — spy­
ta ł H orus jednego  z dw orzan, w skazu jąc  nie­
zm ierzone łany  głów  ludzkich.

— Chcą w tobie, panie, p rzyw itać now e­
go F a ra o n a  i z tw oich u s t  usłyszeć o do­
brodziejstw ach, ja k ie  im przeznaczyłeś.

— A tam te  św ia tła  co zn a czą ?  — p y ta ł 
dalej H orus.

— K apłani poszli do g robu tw ej m atk i 
Zefory, ażeby zw łoki je j p rzen ieść do fa raoń- 
skich  k a takum b.

W sercu  H orusa  na now o zbudził się  żal 
po m atce, k tó re j szczą tk i za m iłosierdzie o- 
kazyw ane niew olnikom , sro g i R am zes po­
g rzebał m iędzy niew olnikam i.

— Słyszę rżen ie  kon i — rz ek ł H orus, na­
słuchu jąc — k to  w yjeżdża o tej g odzin ie?

— K anclerz, panie, kaza ł p rzygo tow ać 
gońców  po tw ego  nauczyciela  Je tro n a .

H orus w estchnął na w spom nienie u k o ­
chanego przyjaciela, k tó reg o  R am zes w ygnał 
z k ra ju  za to , że w duszy w n u k a  i następcy  
szczepił odrazę do w ojen , a litość dla uci­
śnionego ludu.

— A tam to  św iatłe za N ilem ?
—  T am tem  św iatłem , o H orusie  — od­

p arł dw orzanin  —  pozdraw ia cię z w ięzienia 
w ierna B erenika. Ju ż  a rcy k ap łan  w ysłał po 
nią łódź fa ra o ń sk ą ; a  gdy św ię ty  p ierśoień

Środki dla bydła gospodarcze i desinfekcyjne. B an -£  
daże, pasy brzuszne i rupturowe. Opatrunki. Artykuły 
gumowe i chirurgiczne. Środki odżywcze. Zioła ks. 

Kneippa. Mydła, perfumerye, i t. p.
flyiyłka aa ppeiiacyi 2 pasy dzlaaala, alt licząc apahaaaala. jfj
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Każde baczniejsze oko m usi zauważyć, że 
m a js tro w ie k a to lic c y z d n ie m  każdym  się p rze­
rzedzają , a m iejsce ich zajm ują „m ajstrow ie11 
żydow scy. Ci więc o s ta tn i bez w ytchnien ia 
w ydziera ją  nam  powoli, ale system atycznie , 
w szy stk ie  śro d k i do u trzym ania  —- jednem  
słow em  w szy stk o  to, co o w łasnych  siłach i 
niezależnie m oglibyśm y zdobyć. T ak  się m a 
rzecz i z podbijaniem  „pod sw e panow anie11 
całego rzem iosła. P rzedsiębiorcy ci, nazw ij­
m y ich m ajs tram i — nie w iem y bowiem  k to  
ich w yzw olił obsiedli ja k  k ru k i nasze m ia­
s teczk a  i całe zastępy  naszych m a js tró w  i 
czeladników , o k tó ry ch  się ubiegano i nieraz 
w p ro s t przepłacano, dziś są  sługusam i żydów, 
k tó rzy  ich um ią sk rzę tn ie  w yzyskiw ać. M aj­
s tro w ie  żydow scy, ja k  n. p. szewscy, są  dla 
naszych rękodzieln ików  chyba na razie  naj­
w iększym i k o n k u ren tam i. U trzym ują oni ty l ­
k o  dla form y jednego  lub dwu czeladników  
kato lick ich , a sp row adzają w  w ielkich ilościach 
to w ar obcy. Nie trzeb a  tu ta j opow iadać ja k  
w ielk ie  to  k rzyw dy  w yrządza naszym  rę k o ­
dzielnikom . Nie m ogą oni przecież podołać 
tej tandeck iej k o n k u ren cy i i tandeck iej ro ­
bocie, ja k ą  żydzi zasypali i zasypują nasz kraj. 
Nic w ięc dziwnego, że k ra jo w y  szew c nie je s t  
w  stan ie  w ytrzym ać tak ie j n iesum iennej k o n ­
k u ren cy i i po długich m ozołach i zabiegach 
m usi się s tać  ofiarą  żydow skich spekulacyj. 
T ak  się m a rzecz z innem i gałęziam i naszego 
rękodzie ła  k ra jow ego  i to  n iety lko  w m ałych 
m iasteczkach  lecz i w w iększych. W szak dzi­
s ia j widzimy, ja k  w dostaw ach  krajow ych j a ­
w n ie  i k rę te m i drogam i s ta ją  żydzi.

Nic też  dalej dziwnego, że żydzi w p ro st 
bezczeln ie j arogancko  uczynili ju ż  sw e cechy.

W szak cechy były dotychczas o rgan izacyą 
k a to lick ą . W ich to  in te re sie  leżało, b ron ić 
rękodzieln ictw o  przed w ielkim  przem ysłem  
fabrycznym . Dziś jed n ak  zm ieniło się zupeł­
n ie  — dziś rękodzieln ikom  naszym  grozi r u ­
ina, obniżająca w arto ść  w ykonania, bo sp ro ­
w adzane przez żyw ioł z natu ry  nieuzdolnio- 
ny, a tak im i są  w łaśnie żydzi.

Nie tru d n o  więc chyba przewidzieć, co s ta ­
nie się z naszem  podniesieniem  rękodzieła  
k ra jow ego , d latego  też nie m ożem y przem il­
czeć s tanow iska, ja k ie  wobec naszych rę k o ­
dzieln ików  zajm ują rękodzieln icy  żydowscy. 
Żydzi chcą być przew ażnie m ajstram i, gdy j e ­
d n ak  rozchodzi się o w ykonan ie  robót w ię­
cej precyzyjnych, trw alszych  i lepszych, w y­

ręcza ją  się rzem ieśln ikam i kato lick im i. W k a ­
żdym raz ie  są m ajs tram i de nom ine, bo to  się 
przecież lepiej opłaca, de facto zaś pracuje, 
kato lik .

Bo i czem że dziś żyd nie je s t ;  chyba ty l­
ko . . .  księdzem ,bo  i . . .  c iężko-pracującym i ro ­
bo tn ik iem  1

Dlatego też należy nam z gruntu bojkoto­
wać każdę fuszerkę, jakiej dopuszczają się ży­
dzi, przez wzięcie w sw e ręce całego rzemio­
sła, a kato lick im  rzem ieśln ikom  w yrzec się 
w reszcie  p ijaństw a i p racu jąc trzeźw o  s ta ra ć  
się zadowolić swych odbiorców.

Stanisław  S.

Żydzi a własność zicnsija.
»K onieczną ie s t jeszcze rzeczą, aby ży­

dzi w szędzie ziem ię zagarnęli, a zw łaszcza 
w ielką  posiadłość, ta k  p rzem aw iał rab in  na  
w iecu ta lm u d y stó w  w e Lwowie.

Zdobycie m iliardów  nie zadow olniło je sz ­
cze żydów , zapragnęli oni zostać w łaścicie­
lam i ziem i i lasów  dla wpływu, ja k i dają 
w iększe posiadłości ziem skie. W ja k  n ied łu­
gim czasie zdołali do jść do tego, czego p ra g ­
nęli, s ta ty s ty czn e  cyfry najlepsze w yobraże­
nie dać potrafią.

Aż do ro k u  1849, p rzynajm niej u  nas w 
A ustry i, żydzi nie mieli p raw a  nabyw ania 
posiadłości ziem skiej. Ale od tego  czasu w y ­
nagrodzili to  sobie obficie. I ta k  n. p. baron 
R otszyld  posiada w  Czechach l /1 całej p o ­
siadłości ziem skiej (siedm  razy  więcej od ro ­
dziny cesarsk ie j) nie licząc tego, co posiada 
w  innych k ra jach  państw a, ja k  w  Niższej 
A ustry i, Morawii, Ś ląsku  i W ęgrzech. O Rot- 
szyldzie francusk im  ju ż  w spom inaliśm y, że 
je s t  panem  ziemi, obejm ującej 180 tysięcy 
h ek ta ró w , w  jeg o  rę k u  są  najw iększe  w ła­
sności ziem skie i p ierw szorzędne winnice k ra ­
jow e.

Na W ęgrzech ro k u  1862 żydzi n ie  mieli 
ani k aw ałeczka ziemi, obecnie są  panam i 1/s 
całego k raju . G dzieniegdzie ju ż  całe k o m ita ty  
(pow iaty) są ich w łasnością.

W edług spisów  s ta ty s ty czn y ch  było w W ę­
grzech 3.142 w łaścicieli w ielkich posiadłości. 
W ciągu la t 30 zdołali żydzi nabyć trzecią  
ich część, t. j. 1.031. Cóż dziw nego, że ży­
dzi nigdzie, z w yjątk iem  ty] k o  F rancyi, nie

doszli do tak ich  w ływ ów  w  rządzie i spo­
łeczeństw ie, ja k  na W ęgrzech.

W W ęgrzech nie ty ik o  pieniądz przeszedł 
do kieszeni żydow skiej, ale i zam ki panów  
i gospodarstw a w ieśniaków , w szystko  za­
garnęli.

W G a l i c y i  zakaz nabyw ania ziemi przez 
żydów  trw a ł do ro k u  1867. R oku 1868 po­
zwolono w Galicyi żydom zakupyw ać ziemię. 
Zaledw ie r o k  u p ł y n ą ł  od chwili w yjścia  
ustaw y, a j u ż  38 w i e l k i c h  m ają tk ó w  p rz e ­
szło w  ręce  żydow skie. W ro k u  1870, a w ięc 
w dw a la ta  później, Galicya m i a ł a  68 ż y ­
d o w s k i c h  w ł a ś c i c i e l i  w ielkiej w łasn o ­
ści ziem skiej. W ro k u  1873 b y ł o  i c h  j u ż  
289. W  ro k u  1890 l i c z o n o  i c h  680. O b e ­
c n i e  ż y d z i  w y k u p i l i  j u ż  35 p r o c e n t  
z i e m i  w  G a l i c y i ,  a d r u g i e  t y l e  w z i ę l i  
w  d z i e r ż a w ę ,  c z y l i  p o ł o w a  z g ó r ą  
w i e l k i e j  w ł a s n o ś c i  w  G a l i c y i  o b e ­
c n i  e j e s t  w  r ę k a c h  ż y d o w s k i c h .  Na 
2.000 w ielkich m ają tk ó w  ziem skich w Gali­
cyi, 1.100 zna jdu je  się w  ręk ach  żydow skich, 
a po m iastach  i m iasteczkach  żydzi objęli 
ju ż  wszędzie 50 p ro cen t w szystk ich  parcel 
i realności w sw oje posiadanie.

Czy to  w p ro st nie s tra sz n e ?  30 la t w y­
starczy ło  na to, aby połow a w ielkiej w ła­
sności w  Galicyi p rzeszła  w  ręce żydow skie, 
a jeśliby  zaś kupow an ie  i dzierżaw ienie g ru n ­
tó w  szło ta k  dalej, to  za la t  d ru g ie  30 w ła­
sność w ielka  z iem ska s tan ie  się w yłącznie 
w łasnością  ży d o w sk ą?  Żydzi będą panam i, 
a Polacy  s ta n ą  się ich pacho łkam i!

Liczby, odnoszące się do m ałych w łasno­
ści, są  jeszcze więcej zastraszające.

W c i ą g u  l a t  18, t o  j e s t  o d  r o k u  
1874 d o  1892, p r z e s z ł o  w  p o s i a d a n i e  
ż y d ó w  43.000 m a ł y c h  z i e m s k i c h  w ł a ­
s n o ś c i .

Zw ażyw szy dalej, że co ro k u  w Galicyi 
d rogą publicznej licytacyi sp rzedaje się dw a 
ty siące  sześćset gospodarstw , ła tw o  m ożna 
dojść do w niosku, w  ja k  okropnych  niebez­
pieczeństw ach znajduje się m ała posiadłość 
ziem ska.

Oto k ró tk i p rzegląd  m ają tk ó w  chłopskich, 
w ystaw ionych na licytacyę.

W ro k u  1891 d rogą licytacyi sprzedano 
2.117 m ają tk ó w  ziem skich w iejskich. R oku  
1893 w zrosła  liczba sprzedaży  na 2.274, a 
w ro k  później na 2.507. W ro k u  1897 liczba 
sprzedanych  m ajątków  w iejsk ich  doszła do

błyśn ie na  tw ojej ręce, o tw orzą się ciężkie 
drzw i w ięzienne i pow róci do ciebie s tę ­
sk n io n a  i kochająca.

U słyszaw szy tak ie  słow a, H orus ju ż  o nic 
nie p y ta ł;  um ilk ł i zak ry ł oczy ręką.

Nagle sy k n ął z bólu.
— Co ci je s t, Ilo ru sie  ?
— Pszczoła u k ąs iła  m nie w  nogę — od- 

p a ił, pobladłszy książę.
O, ja k ż e  m arn e  są  nadzieje w obec nieco- 

fn ionych w yroków ...
W tej chwili w szedł wódz arm ii i skło- 

niwozy się H orusow i, pow iedział:
— W ielki Ram zes, czując, ż e m u j u ż  s ty ­

gnie ciało, w ysłał m nie do ciebie z ro z k a ­
zem : „idź do H orusa, bo m nie nie długo na 
św iacie i spełniaj jeg o  wolę, ja k  m oją speł­
niałeś. Choćby kazał ci ustąp ić  g ó rn y  Eg p t 
E tyopom  i zaw rzeć z tym i w rogam i sojusz 
braterskV »w ykonaj to, gdy mój pierścień  u j­
rzysz  na jeg o  rę ce ; bo przez u s ta  w ładców 
m ów i n ieśm ierte lny  O zyrys".

— Nie oddam  E gip tu  E tyopom  — rzek ł 
książę  — ale zaw rę pokój, bo mi żal k rw i 
m ego lu d u ; napisz zaraz e tiy k t i trzy m aj w 
garści konnych  gońców , aby, gdy błysną 
pierw sze ognie na cześć m oją. polecieli w 
s tro n ę  południow ego słońca i zanieśli łask ę  
E tyopom . I napisz jeszcze d rug i edykt, żeod  
te j godziny, aż do końca czasów, żadnem u 
jeńcow i nie m a być w yryw any  języ k  z u s t 
jeg o  na polu bitwy. T ak  powiedziałem...

W ódz upadł na  tw arz , a potem  cofnął się, 
aby pisać ro zk azy ; książę  zaś polecił dwo­
rzan inow i znow u obejrzeć sw oją ranę, gdyż 
bardzo go bolała.

— T rochę spuchła ci noga, H orusie  — 
rzek ł dw orzanin. — Cóżby się stało , gdyby 
zam iast pszczoły, u kąsił cię p a jąk !..

T eraz w szedł do sali k anclerz  p ań s tw a  
i sk łoniw szy  się księciu, m ów ił:

— P otężny  Ram zes, widząc, że ju ż  mu 
się w zrok  zaćm iewa, odesłał m nie do ciebie 
z ro z k aze m : »Idź do H orusa  i ślepo spełniaj 
jego  wolę. Choćby ci kazał puścić z łańcucha 
niew olników , a lud obdarow ać w szy stk ą  zie­
mią, uczynisz to , gdy zobaczysz fia jego  rę ­
ce mój św ię ty  p ierśc ień ; — bo przez u s ta  
w ładców  mówi n ieśm ierte ln y  Ozyrys*.

— Tas daleko nie s ięga serce m oje — 
rzek ł H orus. — Ale zaraz napisz mi edykt, 
ja k o  ludow i zniża się czynsz dzierżaw ny i 
podatk i o połowę, a niew olnicy będą mieli 
trzy  dni n a  tydzień  w olne od p racy  i bez 
w yroku  sądow ego nie będą bici k ijem  po 
grzbietach. I jeszcze napisz edykt, odw ołują­
cy z w ygnan ia m ego nauczyciela .Tetrona, 
k tó ry  je s t  najm ędrszym  i najszlachetn iejszym  
z Egipcyan. T ak  powiedziałem ...

K anclerz upadł n a  tw arz , lecz nim  zdą­
żył cofnąć się dla nap isan ia  edyktów , w szedł 
arcykap łan

— H orusie — rzek ł — lada chwila wielki  
R am zes odejdzie do państw a c ien iów  i serce

jego  na  nieom ylnej szali zw aży O zyrys. Gdy 
zaś św ieży pierścień F arao n ó w  błyśn ie na 
tw ojej ręce, rozkazu j, a słuchać cię będę, 
choćbyś obalić m iał cudow ną św iątynię Amo- 
na. Bo nrzez u s ta  w ładców  m ówi n ieśm ier­
te lny  Ozyrys.

— Nie burzyć —  odparł H orus —  lecz 
w znosić będę now e św iątyn ie  i zw iększać 
skarb iec  kap łańsk i. Żądam  ty lko , abyś nap i­
sa ł ed y k t o uroezystem  przew iezieniu zw łok  
m atk i mojej Zefory do k a tak u m b  i d rug i e- 
d y k t o uw olnieniu  ukochanej B erenik i z w ię ­
zienia, T ak  powiedziałem...

— M ądrze poczynasz — odparł a rcy k a ­
płan. — Do spełn ien ia tych  rozkazów  p rzy ­
go tow ane w szystko , a ed y k ty  zaraz napiszę; 
gdy  ich do tkn iesz  pierścieniem  F araonów , 
zapalę tę  o to  lam pę, aby zw iastow ała  ludo­
wi łask i, a tw ojej B erenice w olność i miłość.

W szedł najm ędrszy  lek arz  z R arn ak u .
-  H orusie — rzek ł — nie dziwi m nie 

tw o ja  bladość, gdyż R am zes, dziad tw ój, ju ż  
kona. Nie m ógł znieść potęgi lek a rs tw a , k tó ­
rego m u dać nie chciałem , te n  m ocarz nad 
m ocarze. Z osta ł więc przy  nim ty lko  zastępca 
arcykap łana , aby, gdy um rze, zdjąć św ięty  
p ierścień  z jeg o  ręk i i tobie go oddać na 
zn ak  nieograniczonej władzy... Ale ty  ble­
dniesz coraz bardziej, H o ru s ie ?  — dodał.

-  Obejrzyj mi nogę — jęk n ą ł H orus i 
upadł n a  zło te  k rzesło , k tó reg o  poręcze w y­
rzeźbione były w form ie głów  jastrzęb ich .

— - pierw szorzędnej marki znane z  s w e j  d o b r o c i

PUzneAshie li.  B. (Urąuell)
z Browaru M ieszczańskiego w P ilzn ie założony w r. 1842. oraz

IHaszac&JS&iE B. B. (Burger-Brau)
z Browaru Mieszczańskiego w Monachiom założonego w r. 1653.

w  b e c z k a c h ,  b u t e l k a c h  i s y f o r  B c h

* J E N E R A L N A  R E P K E Z Ł ^ TA G Y A
u KRAKÓW, Jagiellońska Ł. 7
5  TELEFON 968. TELEFON 968
Pe Uwaga; Prawdziwy „Prazdrój“ Pilzueuski (Ur­

ąuell) jest tylko z marką B . na kapslach 
korkach i etykietach uwidocznioną.
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2.806. W artość  sprzedanego m a ją tk u  w aha 
się pom iędzy ośm  a  dziew ięć m ilionów ko­
ron. A k tó ż  głów nie był przyczyną vysta- 
w ienia tych  m ają tk ó w  na licy tacyę?

W trzech  la tach  od 1894 -1897 żydzi li­
chw iarze sprzedali 2.856 w iejskich gospo­
d a rs tw ; w 1.547 w ypadkach licytacyi zażą­
dały bank i żydow skie; ban k  k ra jo w y  w 147 
w ypadkach, a u rząd  podatkow y w 319 To 
w szystk ie  cyfry w yjęte  są  z urzędow ego spi­
su  licytacyj, znajdującego się we Lwowie

Czas najw iększy, aby śm iało niebezpie­
czeństw u p opatrzeć  w oczy i zaradzić nie­
szczęściu, jak ie  grozi ziemi naszej. W szak 
ty lu  nas, ile naszej ziem i!

Co rząd daje krajom za trak­
taty handlowe?

W sobotę na posiedzeniu Izby posłów, 
w niósł rząd  p ro jek t ustaw y, na m ocy której, 
p rzyznaje jak o  w ynagrodzenie dla ro ln ictw a 
za zaw arcie tra k ta tó w  handlow ych z R um u­
n ią  i państw am i bałkańsk iem i 6 m ilionów  
koron .

W łaściwy s tan  postanow ień  u staw y  mie­
ści się  w dw u pierw szych paragrafach , k tó re  
poniżej podajem y:

,§  1. W celu u tw orzen ia  funduszu na po­
pieran ie hodowli i zbytu bydła, przeznacza 
się w latach  1910 do 1918 z funduszów  pań­
stw ow ych kw otę  po 6 m ilionów  koron  i w sta­
wi się w budżet państw ow y (e ta t  M inister- 
s te rs tw a  rolnictw a), a to  bez naruszen ia k w o t 
zaw artych  na te  sam e cele w  zw yczajnym  
etacie M inisterstw a rolnictw a. F unduszem  za­
rządzać będzie M inisterstw o rolnictw a. O u- 
żyein zapasów funduszu m a się corocznie 
sk ładać spraw ozdanie R adzie państw a.

§ 2. Z państw ow ej d o tac ji tego  funduszu 
m a się pośw ięcać corocznie k w o tę  m iliona 
k o ro n  na popieranie zbytu  bydła, zw łaszcza 
zby tu  bydła rzeźnego, łącznie z zaopatrzeniem  
w  m ięso m iast, dalej na popieranie ek sp o rtu  
bydła, u rządzanie ta rg ó w  bydła rzeźnego, roz­
płodowego i użytkow ego, m ianow icie targów  
bydła eksportow ego , ja k  rów nież na popie­
ran ie  zbytu p ro d u k tó w  bydlęcych. K w oty pię­
ciu m ilionów k oron  rocznie m a się użyć na 
popieran ie hodowli bydła i podniesienie s tan u

bydła w  łączności ze zbytem  bydła, j a k  na 
udzielanie prem ii hodow lanych, u ła tw ian ie  w  
nabyw aniu p asz /, popieranie asek u racy i by­
dła, w sp ieran ie urządzeń opasow ych na spół- 
kow y zby t bydła, popieranie gospodarstw a 
pastw iskow ego i la k  dalej, przyczem  poszcze­
gólne k ra je  ma się uw zględnić w s to su n k u  
do liczby sz tu k  bydła rogatego  wedle o s ta ­
tn iego  ogólnego sp isu  bydła1’.

Rozdział subw encyi na cele rolnicze, o ile 
u staw a  odnośna zostan ie  uchw alona, propo 
nuje rząd  w sposób następu jący :

Galicya o trzym a 1,428000
Czechy 1,187 000
M orawy 415.000
D olna A ustrya  319.000
G órna A u stry a  309.000
b ty ry a  377.000

Inne k ra jo  o trzym ają  k ilku tysięczne za­
siłki. (K aryn tya 134000, a K raina 133.000) 
Rozdział nastąpi według s tan u  bjrdła, obli­
czonego w grudn iu  1900 r. w  ten  sposób, 
żo k w o tę  liczyć się będzie ja k o  jed n o stk ę  
ró w n ą  trzem  św iniom  '!) A więc gospodarz 
dostan ie  na  każdą k ro w ę powną k w o tę  i na 
każde trzy  świnie.

W spraw ie rozdziału  kw o ty  p rzeznaczo­
nej dla Galicyi m iędzy Polaków  i Rusinów . 
Koło polsk ie  zaw arło  następu jącą  um ow ę z 
posłam i ru sk im i:

1) Jeżeli zostan ie  rozdzielona sum a 1,000.000 
kor., to w ypłacone będą subw encye galicyj­
skim  stow arzyszeniom , zarów no polskim  jak  
i rusk im , na  podstaw ie fak tycznego s tan u  po­
siadania bydła, m ianow icie przez m in is te r­
stw o ro ln ictw a, w porozum ieniu  z galicyjskim  
W ydziałem  kra jow ym  i przy w spółdziałaniu 
szefa k ra ju .

2) Jeżeli będzie chodziło na  podstaw ie § 
4 u stęp u  3 odnośnej ustaw y o sposób uży­
cia 5 m ilionów  kor. do rozdzielenia na  k r a ­
je, to  akcya ta  w Galicyi p rzeprow adzoną bę­
dzie przez m in is te rs tw o  ro ln ic tw a w p orozu­
m ieniu z gćlicyjskfcn W ydziałem  krajow ym  
i przy w spółdziałaniu naczeln ika k ra ju , w e ­
dług następu jących  zasad:

a) sum y, ja k ie  będą do rozdzielenia m ię­
dzy pojedyncze stow arzyszen ia  etc., rozdzie­
lone będą m iędzy oba narody  w Galicyi na 
podstaw ie s tan u  posiadania bydła;

b) gdyby w celu rozdziału  tych  k w o t po­
w ołany zosta ł do życia dla całego k ra ju  oso­

bny organ , w ów czas rząd będzie baczył, by 
ru sk ie j ludności, w zględnie rolniczym  ru sk im  
organizacyom , przyznano na tych  sam ych za­
sadach udział w ad m in is trac ji.

J a k  w innem  m iejscu  donosim y, w  p a r­
lam encie w ybuchła na  nowo obstrukcya , nie­
w iadom e są tem  sam em  losy powyżej w  s tre ­
szczę liu przytoczonej ustaw y.

Korespondencye.
Obchód uroczystości Słowackiego na wsi.

W Piaskach Wielkich, w powiecie podgór­
skim , dnia 5 bm. urządziła  młodzież, k tó ra  
s tąd  uczęszcza do szkół w P odgórzu i K ra­
kow ie, w spólnie z m iejscow em  nauczyciel­
stw em , obchód ku  czci S łow ackiego.

O 5 godz. popołudniu zebrali się licznie 
m ieszkańcy P iasków , k tó rzy  z zajęciem  przy­
słuchiw ali się pięknej uroczystości. Słowo 
w stępne i życiorys J. Słow ackiego w ygłosił 
k ier. szkoły, p. Ligęza. N astąpiła potem  de- 
k lam acya pp. Bilskiego i S topy, dalej hym n 
ku  czci J . S łow ackiego i »Czajki* odśpiew ał 
chór m ieszany pod kier. p. Stopy. „Spisek 
koronacy jny", cz. 4 z „K ordyana’', w ykonali 
pp. s tu d en c i; >Mój tes tam en t* , Słow ackiego, 
oddeklam ow ała uczennica szkoły m iejscow ej. 
Na zakończenie odśpiew ał ch ó r dziew cząt z 
P iasków  bardzo ładnie k ilk a  pieśni p a try o - 
tycznycb.

Obchód tak  się podobał, że na  ogólne ży­
czenie m usiano go pow tórzyć dnia 8 bm.

Z uznaniem  należy podnieść gorliw e za­
jęcie się u roczystością  pp. s tu d en tó w , a prze- 
dew szystk iem  akadem ika, p. M yrka, za t r a ­
fne oddanie postaci K ordyana w »Spisku< i 
p. S topy za prześliczne śpiewy.

Kronika.
Wydział krajowy popiera dalej żydów. Ko-

misya przemysłowa przy Wydziale krajowym, 
która udziela pożyczki z funduszów krajowych 
na popieranie przemysłu krajowego, uchwaliła 
na jednem z niedawnych posiedzeń udzielić po­
życzek w kwocie 350 t y s i ę c y  k o l o n  g łó w ­
n i e  ż y d o w s k i m  fabrykantom  we wschodniej 
Galicyi, a tylko c z t e r y  t y s i ą c e  50U k o r . ,

L ekarz uk ląk ł, obejrzał nogę i cofnął się 
przerażony.

— H orusie szepnął — ciebie ukąsił 
pa jąk  bardzo jadow ity...

— M iałżebym umrzeć... w tak iej chw ili?— 
spy ta ł ledw ie dosłyszanym  głosem  H orus.

A później dodał:
— P rędkoż to  m oże się stać? ... Pow iedz 

p ra w d ę ..
— Nim księżyc schow a się za tę  oto 

palmę..
— Ach. tak!... A R am zes długo jeszcze 

żyć będzie?...
— Czy ja  w ie m ? .. Może ci niosą już  jego  

pierścień.
W tej chwili weszli m in istrow ie z go to ­

wym i edyktam i.
— Kanclerzu 1 — zaw ołał H orus, chw yta­

ją c  go za rę k ę  — czy, gdybym  zaraz um arł, 
spełnilibyście m oje rozkazy?...

— Dożyj H orusie w ieku tw ego dziada!— 
odparł kanclerz. — Lecz gdybyś naw et za­
raz po nim stan ą ł przed sądem  Ozyrysa, k a ­
żdy tw ój edyk t będzie w ykonaiij’, byłeś go 
d o tk n ą ł św iętym  pierścieniom  Faraonów .

— Pierścien iem ! — pow tórzył H orus. — 
A!e gdzie on jest? ...

— Mówił mi jeden z dw orzan szepnął 
naczelny wódz — że w ielki R am zes w ydaje 
ju ż  o s ta tn ie  tchnienie.

— Posłałem  do m^go zastępcy  — dodał 
arcykap łan  — aby n a ty ch m iast, gdy R am ze­
sow i serce  bić p rzestan ie , zdjął pierścień.

— D ziękuję wam ! - rzek ł H orus. — Żal 
m i . . ach, ja k  żal... Ale przecież nie w szystek  
um rę... Z ostaną  po m nie błogosław ieństw a, 
spokój, szczęście ludu i... m oja B eren ika  od­
zyska  wolność... D ługo je szcze?  — spy tał 
lekarza.

Śm ierć je s t  od ciebie na tysiąc k ro ­
ków  żołn iersk iego  chodu — odparł sm utno  
lekarz.

— Nie słyszycież ?... N ik t s tam tąd  nie i- 
dzie? — m ów ił H orus.

Milczenie.
Księżyc zbliżał się do palm y i ju ż  d o tknął 

p iorw szyrh  jej l iśc i; m iałki piasek cicho sze­
leścił w' k lepsydrach.

O śm set k ro k ó w  — odparł lek arz  — 
nie w iem , H orusie, czy zdążysz do tknąć św ię­
tym pierścieniem  w szystk ich  edyktów , choćby 
ci go zaraz przynieśli...

— Podajcio mi edyk ty  — rzek ł książę, 
nasłuchując, czy nie biegnie k to  z pokojów  
Ram zesa. — A ty, kap łan ie zw rócił się 
do lek arza  — mówr, ile mi życia zostaje , a,- 
bym  m ógł za tw ierdzić  przynajm niej najd roż­
sze mi zlecenia.

— Sześćset k ro k ó w  — szepnął lekarz.
E d y k t o zm niejszeniu czyns ów  ludow i i

pracy niew olnikom  w ypadł z rą k  H orusa  na 
ziemię.

P ięćset 1...
E d y k t o pokoju  z E tyopam i zsunął się z 

kolan księcia
— Nie idzie k to? ...

— C ztery sta  — odpow iedział lekarz.
H orus zam yślił się i spadł rozkaz o prze­

niesieniu zw łok Zefory.
— Trzysta...
Ten sam  los sp o tk a ł ed y k t o odw ołaniu 

J e tro n a  z w ygnania.
— Dwieście...
H oiusow i zsiniały u sta . S kurczoną  lę k ą  

rzucił na  ziem ie ed y k t o n iew yryw aniu  ję ­
zyków  w ziętym  do niew oli jeńcom , a  zosta­
wił ty lko  rozkaz osw obodzenia B ereniki.

— Sto...
W śród grobow ej ciszy usłyszano  s tu k  

sandałów . Do sali w biegł następca a rcy k a ­
płana. H orus w yciągnął rękę.

— Cud I — zaw ołał przybyły. — W ielki 
R am zes odzyskał zdrowie... Podniósł się 
k rzep k o  z loża i o w schodzie słońca chce 
jechać na lwy... Ciebie zaś, H orusie, na  znak  
łaski, wzywa, abyś m u towarzyszył...

H orus spo jrzał gasnącym  w zrokiem  na 
Nil, gdzie błyszczało św iatło  w w ięzieniu Be- 
ronik i i dwie łzy, k rw a w e  łzy, stoczyły m u 
się po tw arzy .

— Nie odpow iadasz, H orusie?... — spy­
ta ł zdziw iony posłaniec R am zesa.

— Czyli nie widzisz, że um arł? ... — sze­
pnął najm ędrszy  lek arz  z K arnaku .

P atrzc ie  tedy, że m arne są  ludzk ie  na­
dzieje w obec w yroków , k tó re  P rzedw ieczny 
ognistym i znakam i w ypisuje na  niebie...

Józef Dobrzyński I
Krakóu, — SłamkoDska 12.

poleca swe usługi przy urządzaniu mle- 

a □  □  czaró, serkarń, obór i t. d. □  □
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d l a  d w ó c h  w a r s z t a t ó w  r ę k o d z i e l n i ­
c z y c h .  J es t  to  w ięc jak  najw yraźniejsze po­
pieranie ż y d ó w  przez W ydział krajowy, który  
idzie już śladem  przeróżnych zarządów m iej­
skich i kosztem  funduszów publicznych dobija  
się  o w zględy żydow skie z n iesłychaną krzyw dą  
dla polskich i chrześcijańskich przem ysłowców  
i rękodzielników,

Karczmarze uwijają się, by z nstaniem  u sta ­
w y propinacyjnej w roku 1911 nie stració sw ego  
bogatego źródła dochodów i zabezpieczyć sobie 
nadal swój m onopol szynkarsk i. W tym  celu  
w ydają osobne pism o dla obrony sw ych szyn ­
ków, nrządznją co chw ila w iece, podczas o sta t­
niej sesy i sejm owej urządzili też  wiec, ja k  i depu 
taeye , których posłow ie przyjm owali z grzecznym  
uśm iechem , a w ubiegłym  tygodniu udała się  
naw et d ep utacya karczm arzy do W iednia, by 
zapewnić sobie i poparcie Koła p olsk iego i mi­
nistra spraw w ew nętrznych, bo starają  się  o to, 
by koncesye szynkarsk ie nie otrzym yw ały gm iny 
lub tow arzystw a, ale dotychczasow i szynkarze  
czyli ta  cała zgraja żydow ska, która zapom ocą  
szynków  łupi i rozpija kraj cały, by w yżywić 
s ię  m ogła z szynków  i karczem  30 .000  rodzin 
żydow skich.

Piękny czyn. Sław ny na cały św iat m uzyk, 
nazw iskiem  P aderew ski, Polak, zg łosił s ię  do 
Rady m iejskiej m iasta K rakowa z nadzw yczaj­
nym darem narodowym  A m ianow icie z okazyi 
pięćsetletn iej rocznicy, przypadającej na przyszły  
rok zw ycięsk iej b itw y pod Grunwaldem r. 1410  
ofiarował m iastu  K raków pom nik sp iżow y króla  
W ładysław a Jagiełły , w artości 200 ,000  franków  
czyli blisko 200 tys. koron. Autorem  projektu  
pom nika j e s t  m iody rzeźbiarz W iw ulski. Pom nik  
m a 11 m etrów w ysokości.

Sensacyjny proces polityczny W Wiedniu
toczy się  sen sacyjn y  proces o obrazę czci o w y­
soce politycznem  zabarwieniu. P ięćdziesięciu  
posłów  chorwackich w ytoczyło sk argę  przeciw  
niem ieckiem u h istorykow i Drowi Friedjungowi 
z W iednia i redaktorow i odpowiedzialnem u
dziennika „R eichspost" Am brosowi, k tórzy w 
szeregu  artykułów  w „Neue Freie Presse"  
i w „R eichspost“ zarzucili Chorwatom zdra­
dzieckie know ania z Serbią celem przyłączenia  
Bośni i H ercogowiny do Serbii. Z odrębną sk ar­
gą w ystąpił oprócs teg o  poseł chorw acki, Snpilo, 
k tórego  Friedjung w ym ienił po im ieniu, jako  
głow ę tych knowań. Poniew aż oskarżeni chcieli 
przeprowadzić dowód prawdy, więc proces ten  
budzi ciekaw ość w całej A ustryi i za granicą.

Pierw szym  takim  dokum entem  dowodowym  
j e s t  fotografia listu  szefa  oddziała m inisteryal-  
nego, Spolajkiew icza do serb sk iego  prezydenta  
m inistrów  Pasicza, w którym  to liście  je s t  mowa  
o rozm owie Spolajkiew icza z chorwackim  postem  
sejiń. Pribicewiczem  co do zobowiązań, p rzyję­
tych  przez Serbię. Na tym  dokum encie opierał 
się  też głów nie ów artykuł w „R eichspost“, 
z k tórego  w ynikało zarazem , ie  Supilo, Pribi- 
cevicz i Labinicz otrzym ali od Serbii obietnicę  
12.000 fr.

N astępnym  aktem  dowodowym  je s t  w ykaz  
kasow y, opiew ający na 6 .000  franków, k tóre  
serb sk ie m in isterstw o spraw  zagranicznych prze­
kazało dla F ranciszka Supila. Dalej id zie: me- 
m oryał tow arzystw a „Słow iański J u g “ do m i­
n istra  spraw  zagranicznych M ilovanowica, z k tó­
rego w ynika, że z Serbii przeznaczono dla osk ar­
żonych w procesie zagrzebskim  540 0 0  franków, 
zaś Supilo i Benjam in otrzym ali dla dzienników  
w ęgierskich  28 .000  denarów.

Piątym  aktem  dowodowym  je s t  rozporządze­
nie M ilovanovica dla serb sk iego  posła w W iedniu  
Jerzego  Sim ića, zaw ierające m iędzy innem i 
uw agę, że rząd serbski zn iszczył ślady swojej 
w ielkoserbsk iej agitacyi.

Skarżący posłow ie chorw accy i prasa sło­
w iań ska rzekom e te  dokum enty nazyw ają p o -  
s p o l i t e m i  f a ł s z e r s t w a m i .

Św iadek baron Chlum etzky, Który przez trzy  
la ta  zajm ował urząd w Bośnii zeznał, że poseł 
S u p ile  otrzym ał pieniądze z dwóch stron a zaj­
m ował stanow isk o  przychylne A ustryi, ponieważ  
C hlom etzky sam  z polecenia rządu dawał Supi- 
lo w i pieniądze.

Wielki ten  proces badzi w całej A ustry i i za 
grkńicą w ielk ie  zainteresow anie.

Przegląd polityczny.
Zabór austryacki. (Ze spraw i stosunków  

śląskich. — Glos posła X . Londzina). P od­
czas o s ta tn ie j dyskusy i politycznej, ja k a  się 
odbyła niedaw no w Kole poiskiem  w W iedniu 
p rzem aw iał tak że  m iędzy innym i poseł X 
Londzin z cieszyńskiego. Oświadczył on, ie  
ja k o  jedyny  poseł ze Ś ląska w niem  nie m a 
praw a żądać, ażeby Koło polskie prow adziło  
ta k ą  po litykę, jak ie j sobie Polacy śląscy ży­
czą. Mimo to  stw ierdza, że n arzek an ia  Unii 
słow iańskiej na  w rogi dia Słow ian system  
gaLinetu B ienertha  m a wiele uzasadn ien ia 
W k ró tk o śc i w ym ienia na dowód kilka k rzy ­
czących przykładów  ze Śląska.

W  Mazańco wicach koło B ielska na Ś ląsku 
w zupełnie polskiej w iosce pow sta ła  szko ła 
n iem iecka >Scbulvereinu« ta k  szybko, że n a ­
w et o tern gm ina nie wiedziała. Dwa dni 
przed otw arciem  ro k u  szkolnego nakazała  
R ada szko lna k ra jo w a telegraficznie, aby R ada 
szko lna o k ręgow a zbadała pokój w dom u 
chłopskim , k ry ty m  słom ą, przeznaczonym  na 
pom ieszczenie tej szkoły. Chociaż pokój ten  
na  szko łą je s t  zupełnie nieodpow iedni i po­
m ieścić m oże najw ięcej 30 dzieci, udzielono 
pozw olenia bez tru d n o śc i na k lasę, do k tó ­
rej uczęszcza i germ an izu je  się obecnie p rze ­
szło 80 polskich dzieci.

P o l s k i e  p a r a l e l k i  posiadają dotąd  
praw o w ydaw ania św iadectw  dojrzałości 
język iem  w ykładow ym  ty lk o  polskim , cho­
ciaż n au k a  dwóch przedm iotów  odbyw a się 
w yłącznie w języ k u  niem ieckim . W niem iec- 
kiem  sem inaryum  zaś, gdzie ję z y k  polsk 
je s t  lekcew ażony i trak to w a n y  bardzo po 
m acoszem u, k o m is ja  w y staw ia  św iadectw a 
nie ty lko  z językiem  w ykładow ym  niem iec­
kim , a le  tak że  z n iem iecko-polsk im  i polskim  
Od 2 la t s ta ra m y  się o to , by uzyskać tak że  
praw o dla p arale lek  do w ystaw ian ia  {świa 
dectw  z język iem  w ykładow ym  polsko-n ie­
mieckim , ale darem nie  w szystko . N i e m c y  
c h c ą  w t e n  s p o s ó b  u b i ć  z a k ł a d  
p o l s k i.

W Skrzeczoniu  koło  D w orca-B ogum ina 
zarządziła R ada szko lna k ra jo w a  w brew  woli 
gm iny dwie p ara le lk i niem ieckie m imo, że 
gm ina dom agała się ty lko  rozszerzen ia swej 
szkoły  z cz tero  n a  pięcio-klasow ą.

W s ą d o w n i c t  w i e  m am y na 123 u rz ę ­
dników  6 Polaków , a rząd  teraźn ie jszy  ni­
czego nie uczynił, by s to su n ek  ton polepszyć. 
U rzędow anie dla ludności polskiej odbyw a się 
ty lk o  w Języku niem ieckim . N aw et p ro to ­
koły w spraw ach  k arn y ch  sp isu je  się po nie­
m iecku. W Cieszynie znajduje się ty lu  sę­
dziów, um iejących po polsku, iż m oże urzę­
dow ać po polsku , ale m imo m eraoryału  w 
tej spraw ie, nic się nie popraw iło. W ielu u- 
rzędn ików  sądow ych w okolicach czysto  pol­
skich należy do h ak a ty sty czn eg o  „N ordm ar- 
k u “ i b iorą udział we w rogiej dla nas P o la­
ków  akcyi.

Doszło do tego , że n a  Ś ląsku  nie rządzi 
rząd  k ra jow y , ale głów nie „N o rd m ark “ i nie­
m iecki „V o lk sra t“, k tó re  s to ją  i  m in istrem  
Schre inerem  w ustaw icznej korespondencyi.

U rzędnik  dóbr familii cesarsk ie j, bo a r-  
cyks. F ry d e ry k a , d y re k to r  kom oro  w y P ay e r 
w Cieszynie, najw iększy  h ak a ty s ta , n iety lko  
w yzysku je lud m atery a ln ie  w bezczelny spo­
sób, ale nad to  chce go pozbaw ić w szelkich 
praw  politycznych. Gdyby wiedział, że m u to 
nie ujdzie bezkarn ie , toby sobie na tak ie  na­
dużycia nie pozw alał. S tw ierdzić m ożna, że 
jeszcze nigdy urzędnicy  niem ieccy nie byli 
ta k  pew ni siebie i n ie  w ystępow ali z tak ą  
butą, ja k  obecnie, a to  się  dzieje w  erze rzą­
dów bar. B ienertha .

U rzędnicy c. k. s ta ro s tw a  w B ielsku u- 
częszczają na w szystk ie  uroczystości wszech- 
niem teckie, chociaż pow iat liczy 60.000 P o ­
laków , a ty lko  13.000 Niemców. P rzy  o s ta t­
nich w yborach ,do se jm u  śląsk iego  w pow ie­
cie bielskim  urzędnicy  polityczni pomagali 
k ad u y d a to w i renegackiem u.

Silnym  czynnikiem  germ anizacyi n a  Ślą­
sk u  je s t  kolej P ółnocna, chociaż u p ań stw o ­

w iona od k ilk u  lat, to  jed n ak  sk ład  po rso - 
nalu nie ty lko  nie zm ienił się na naszą k o ­
rzyść, ale znacznie się pogorszył. Szkoły  n ie ­
m ieckie w Dziedzicach i okolicy B ogum ina 
zaw dzięczają sw oje is tn ien ie  g łów nie po lityce  
germ anizacyjnej u rzędn ików  kolejow ych.

Mówca zw raca się z prośbą do Koła p o l­
skiego, by wpłynęło bezw arunkow o n a  rz ą d  
celem usunięcia pow yższych a n o rm a ln ie  h 1 
niezdrow ych s to sunków  i nie zostaw iało  u h - 
szej ludności na  Ś ląsku  na p astw ę  w rog ich  
wszech niem ieckich żywiołów.

Austro Węgry. (Ponowna obstrukeya. —  
Jej paivody. — Co będzie w przyszłości). P o  
k ilku  dniach spokojnych  s tosunkow o obrad  
parlam en tarnych , w ciągu k tó ry ch  za ła tw io ­
no k ilk a  w niosków  nagłych poprzednio  po­
staw ionych i przystąp iono  do u chw alen ia  
prow izoryum  budżetow ego, w ybuchła w  Izb ie 
posłów now a gw ałtow na o b stru k ey a  „Unii 
słow iańskiej." P oczą tek  dali U kraińcy, k tó ry  
chcąc w ym usić na rządzie pew ne korzyści e- 
fconomicznej n a tu ry  postaw ili k ilk a  w nio­
sków  nagłych. N astępnie we śro d ę  rozpoczęli 
ob stru k cy ę  czescy ag ra ry u sze  postaw ien iem  
k ilkudziesięciu  w niosków  nagłych, chcąc w  
ten  sposób niedopuścić na porządek  dzienny 
obrad p arlam en tu  ustaw y  upełnom ocniającej 
rząd do zaw arc ia  tra k ta tó w  handlow ych 
z R um unią i państw am i bałkańskiem u

W łaściwym  jed n ak  pow odem  w zm ocnie­
nia w alk i o bstrukcy jne j je s t j  żądanie Unii, by 
w z rek o n stru o w an y m  gabinecie zasiadało  
6-ciu S ł o w i a n  (3-ecb Czechów, 2-ch P o la­
ków  i 1 połudn. S łow ianin) i 6-ciu N i e m ­
c ó w . S tro n n ic tw a  niem ieckie n i e  c h c ą  j e ­
dnak  ani s ł y s z e ć  o r ó w n o r z ę d n o ś c i  
S ł o w i a n  w  r z ą d z i e .  T ak  sam o i bar. 
B ienerth. P onadto  Unia żąda, by re k o n s tru k -  
cya odbyła się zaraz, przed drugiem  czy ta ­
niem budżetu. B ar B ienerth  odkłada ją  zaś  
n a  styczeń  r. 1910.

Co będzie dalej ? N ik t nie m oże p rzew i­
dzieć. Zabiegi p rezesa Koła polskiego, k tó ­
rych począ tek  sięga jeszcze dnia 18 s ierpn ia , 
spełzły na niczem. Na początku  lipca rozje­
chał się  p a rlam en t z obstrukcyą . zebrał się 
w październ iku  z o b s tru k c ją  i kończy ro k  
1909 o b s tru k c y ą ...

S tronn ictw a, p rag n ące  zapew nienia zdol­
ności Izby poselskiej do pracy, a więc Koło 
polskie, socyaliści w szystk ich  narodow ości, 
s tronn ic tw o  chrześcijańsko  społeczne 1 Niem ­
cy w olnom yślni na o b stru k cy ę  ag ra ry u szó w  
czeskich odpowiedzieli uchw ałą, k tó ra  zapa­
dła w e środę, by Izba poselska obradow ała 
bez przerwy w dzień i w  nocy ew en tua l­
nie do końca b. m iesiąca S tro n n ic tw a , 
p rzeciw ne obstrukcy i, podzieliły się na ta k  
zw ane »szycbty< — Jak  w kopaln iach  — z 
k tó ry ch  każda m a n iep rzerw an ie  sześć go­
dzin baw ić w parlam encie i zapobiegać zam ­
knięciu  posiedzenia z pow odu b rak u  p raw o ­
m ocnego b rak u  kom pletu . J e s t  to  m etoda, 
obliczona na zm ęczenie obstrukeyon istów .

Sposób te n  zastosow ano  na tychm iast w e  
środę — zdaje się jed n ak  bezskutecznie. Za­
raz bowiem  w e środę jeden  z posłów  cze­
sk ich  pos. K o t l a r z ,  m ówił w parlam encie 
13 godzin, zaczął o godz. 1 popołudniu, a  
skończył o 3 po północy. N astępni m ów cy 
z »Unii słow iańskiej*  przem aw iają po 5, 6, 
i 10 godzin, zajm ując cały czas. Poniew aż z a ś  

Unia* liczy kilkudziesięciu  dobrych mówców , 
przeto  m ożna przyjąć, .że po trafią  oni prze­
trzym ać i przegadać więcej niż 14 dób. W ten  
sposób w ięc s tro n n ic tw a  rządow e abso lu tn ie  
o b strukeyon istów  nie pokonają. Wobec teg o  
zdaje się, że nastąp i zam knięcie  parlam entu , 
a rząd  będzie rządził na  podstaw ie § 14. Nie 
es t ró w n ież  w ykluczonein rozw iązanie par- 
am en tu  i rozpisanie nowych w yborów .

Zabór pruski. (Wściekłość hakaty). Do ja­
kiego sto p n ia  doszła u rządu  p ru sk ieg o  n ie­
naw iść i prześladow anie P o l a k ó w ,  św iad­
czy p rzy k ład  następujący . W K atow icach na 
Górnym Śląsku odbywały się wybory do Ra­
dy m iejskięj. Były dwie listy  kandydatów, 
Jedna wspólna ^Polaków i Niem ców katoli­
ków, d ru g a  liberalno-hakatystyczna rządowa.

dawnej Józefy Nowińskiej ob.cnu H o rakowej
K r a k o w ie  p r z y  u l. M ik o ła js M a f I .  14. —  T a le f .  I r ,  2 4 8 * 1

pod osobistym kierownictwem emer. ofic. poi. ANTONIEGO HUKAŁA.
U rządza pogrzeby od sk rom nych  do najw spanialszych, posiada wielki skład trum ien m etalowych oraz dębowych i innych własnego wy­

robu. Posiada groby w ieesyste. U skuteczn ia przew óz zw łok w k ra ju  1 z zagranicy . — Ceny um iarkowane.

Od f5-tn lat istniejący

Zihład pogrzebowy -
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P ew n a  część nauczycieli i u rzędników  k a to ­
lików  Jgłosowała za lis tą  po lsko-cen tralną. 
O tóż ci urzędnicy, k tó rzy  odważyli się g ło ­
sow ać przeciw  liście rządow ej, zostali przez 
rząd ukaran i. Jednych  natychm iast p rzen ie­
siono, innych u k a ran o  wr inny sposób. Oto 
ta k  jyygląda w olność obyw ate lska  w P ru - 
siech. W tej spraw ie zapow iedziane są  in te r  
pelacye posłów  centrow ych i polskich w sej 
mi o pruskim .

Zabór rosyjski. (Olbrzymi proces). W gu- 
bern ii kow ieńskiej z polecenia m in isteryum  
sp ra w  w ew nętrznych , w ytoczono procesy 360 
księżom , a w ich liczbie i b iskupow i-dyece- 
zyi żm udzkiej, o ninzastosowranie się do o k ó l­
n ik a  M inisteryum  z d n ;a 31 sierpn ia  1903 ro ­
k u  za Nr. 4628. Na m ocy tego  okóln ika, przy 
każdem  przejściu  z praw osław ia na k a to ­
licyzm należy b tać  pozw olenie od gub ern a­
to ra . M iejscowe w ładze, k tó re  tak że  nie za­
s to sow ały  się do tego  okóln ika, m iały się 
s ta ra ć , ażeDy tych  sp raw  nie w szczynano, ale 
m in iste ryum  zażądało stanow czo w ytoczenia 
procesów .

Belgia. (Choroba króla) Król belg ijski Leo­
pold riężk o  zachorow ał i s tan  jego  m a być 
beznadziejny. U łoża chorego zgrom adziła się 
ca ła  rodzina. Król cierpi n i puchlinę w odną; 
b rzuch  chorego je s t  m ocno obrzm iały. Śm ier­
ci k ró la  spodziew ają się lada chwila. Bodzie 
ona  pew nego rodząju  w ysw obodzeniem  k ra ­
ju  z pod ja rzm a  człow ieka, k tó ry  sw ojem  ży­
ciem w styd  ty lko  Belgii przynosił.

Włochy. (Nowy n a d )  We W łoszech po 
obaleniu rządu  p rem iera  G iolittiego u tw o rz o ­
no rząd  nowy, rząd, k tó ry  u k o n sty tu o w ał się 
na  polecenie k ró la  pod k ierow nic tw em  p re­
m iera  S o n n i n o .  Nowy p rem ier gab inetu  
w łosk iego  je s t  ż y d e m ,  a nowi m inistrow ie 
należą  do różnych s tro n n ic tw  politycznych.

T rzech  należy do le w ic y -  B etta lo ,V anco  
i  San O-nofrio — dwóch do p raw icy : Ruhini 
i L uzotti, a cz terech  do centrum .

Zżydziała przew ażnie p ra sa  w łoska, k tó ra  
o obaleniu rządu w yrażała  się dość chłodno, 
dziś przeciw nie z najw iększem  za in te reso w a­
n iem  zajm uje się p rogram em  now ego rządu. 
K atolicy nie m ogą się po nowym  rządzie ni­
czego dobrego spodziew ać.

Turcya. (Reformy). W Turcyi europejskiej 
p rok lam ow ano  w tych  dniach w obecności 
su łtan a , dygaitarzy  państw ow ych i kościel­
nych w ażną u staw ę  w ojskow ą, mocą k tó re j 
ta k ż e  n iew iern i — chrześcijanie i żydzi — 
dopuszczeni zostali do czynnej służby woj 
skow ej, a tym  sposobem  zrów nani zostali 
w  sp raw ach  obyw atelsk ich  z m ahom etam i. 
D otąd  chrześcijanie nie służyli w e w ojsku, 
a le  też byli pozbawit-ni różnych praw  oby­
w a te lsk ich  i państw ow ych. Obecny rząd  tu ­
re c k i zab iera się o stro  do zaprow adzenia 
ład u  i po rządku  w rozległem  państw ie su ł­
tan a . Sułtanow i okro ił lis tę  cyw ilną i zm niej­
szy ł do */in części d w ór daw nego su łtan a  
A bdul Ham ida, k tó ry  m iał 8 tysięcy dw ora­
k ó w , a obecny su łtan  M ahom et V. m a ich 
ty lk o  700. Biedny su łtan !

Baczność! nasi Szan. Czytelnicy na firmę 
Hanns Konrad c. i k. nadworny dostawca 

w Brux Nr. 344 (Czechy).
Znamy wyroby fabryczne tej lirmy, dlatego najlepiej 
ją polecamy każdemu, której gatunki są odznaczanie 
licznemi złotymi i srebrnymi medalami jak również 

przez udzielenie i przyznanie jej cesarskiego orła. 
Firma ta rozsyła we wszystkie części świata i szc/yci 
się lak zagranicą jak również i w kraju najlepszą 

sławą.
Bogato illustrow my cennik więcej jak z 3000 odbi­
tkami na żądanie będzie każdemn za darmo i opła- 

tnie przes lać.

M oczenie w łóżku pO największej części przypi­
sywane bywa nawyczce, podczas gdy ono spowodo­
wane je3t osłabieniem muszkułów pęcherzowych. In­
stytut „SANITAS“, Velburg U. 8d Bawarya, udziela 
bezpłatnych wyjaśnień w sprawie zaradzenia tej nie­
mocy. — Koniecznie podać należy wiek i płeć do- 
kniętych teni cierpieniem.

Dobry środek domowy. Pośród środków do n o­
wych, używanych zwykle jako oóle uśmierzające i 
odciągające nacieranie w zazlęb lenlach  itd., zajmuje 
wyrabiane w laboratoryum apteki Dr. Richtera w Pra­
dze Liniment U.psici comp. z „Kotwicą" (zastąpienie 
„Kotwicznego Pa.u-E^pelleru*1) pierwsze miejsce.

Cana jest niską: 80 hal, K. 140 i 2 — za butelkę, 
każda butelka mieści sie w pięknem pude ku które roz 
poznać można po znanej kotwicy.

P o d e s ł a n e .
(Za dz.i ił ten R ed.ikcya nie odpowiada).

Bibułki w książeczkach „Pobudka"
wyrobu

Mra W . 8EŁD0WSKIEG0 w Krakowie
są  p ierw szej jak o śc i 

W yrabiam  je, by  w yprzeć  z naszego kraju  
tego ro d z ą 'u  obce w yroby, ja k : G riffon.C lub. 
le Delice itd., w ce n ach  po 2, 4 i 6 h, D o na 
bycia w tra fik ach . N a żądan ie  w ysyłam  okazy 

darm o.

l i i '

Na podark i N. R oczne i okolicznościow e n a­
dają się najlepiej

P O R T R E T Y
m alow ane olejno na szk le uderzające w spa­
n iałą g rą  ko lorów  i podobieństw a, w ykony­

w ane je d y n ie  w  pracow i a r t. m alarsk ie j 
i rep rodukcy jne  fot.

Juliana Rysia
D KrafcsDi?, przpl. Szeinsbie 1,19.

Ludwik Lazar
Jenerrine zastępstwo

Arcyksiążęcego Browaru w Żywcu.
G łów ny Skład P iw a żyw ieck iego

w Krakowie, ul1 ca św. Anny L. 3.
Telefon 423. Telefon 423.
Specyalnie u rządzone chłodownie, lodownie, hale i m aszyny 

do obciągu piwa posiada w Łobzow ie koło K rakow a.

I

□ -

8700 damskich koszul
nabyte z konkursu licytacyjnego, z najlepsze­
go szyfonu, z szwajcarskim haftem i ajouretn 

za sztukę K. P85 rozsyła za zaliczką. 
Dalej

790 pokryć na łóżka
z najlepszej weby, pięknie wyszywane wszel­
kich wielkościach i najsolidn ej wykończone, 
cały garnitur, składający się z 2 prześciera­

deł, 6 poszewek za kor. 14 30.
O kazyjny Dom  to w a ro w y

Emanuel R otholz
W ied eń , VII., N eu stiftg a sse  77.

Zam ów ienia m uszą być najpóźniej 
do środy w W iedniu.

Korespondencya we wszystkich językach.

Pieniądz
oszczędzi tylko ten który przed zakupnem  
potrzebnych przedm iotów  i podarunków  różne­
go rodzaju, zarząda mój głów ny k a ta logz3000  
odbitkam i, który za darmo i opłatnie otrzyma, 
a w którym  każdy coś odpow iedniego znajdzie.

c ' k SSL0. rn> *  H A N N S  KONRAD
w  BR0X Nr. 356 (Czechy).

Nowo otworzona

pracownia krawiecka
i skład materyałów

M a re n a  Czaji i W ł .  Rechowicza
K raków, ul. M ikołajska 1. 24. 
Wykonuje wszelkie suknie dla 

Przewielebnego PT. Duchowieństwa.
=  Speoyalność: Sutanny. ===

WOJCIECH KAPERA
w Krakowie ul. S ławkowska 24.

(w domu XX. Emerytów)

odznaczony najwyższą nagrodą na wysiawie w Paryżu 
1908 r., wykonuje i ma na składzie

Obuwie męskie, damskie 
i dziecięce

z n a jlep szeg o  m ateryalu , 
w ed łu g  fason ów  francusk ich  i a n g ie lsk ich .

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH 
WYMAGAŃ

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  M A S A R S K I C H
JÓZEFA BIALIKA

W KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA 60. 
FILIA: PLAC MARYACKI 2

poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby 
w jak najlepszym gatunku i o wybornym sra zku.
PRZESYŁKI odwrotną nocztą a pobraniem.

Trmalszeod wiedefisblch fn lb n
<*»■«»■»»■« IMottsmch ijratrdw I J /M UM iii r^otiiri

uliea F lo r/ań u k ą  L. 7, 
to ż  przy  R ynku. bolo, plac H alicki L. 7. 

gdzie C entra!. K aw iarnia.

( » Związku katolickich krawców
Pierwszorzędny magazyn na zamówienia.
Wielki skład materyałów krajowych i angielskich. 
— — —  ■ KRÓJ ANGIELSKI "
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m  e i  ssss: ca ra E9

SINGERH
99 66i t

na]nomstza f naj­
znakomitsza ma­
szyna do szycia.

SIF^SERH
m a s z y n y
do szycia do na­
bycia tylko m na­
szych sk ładach.

. j

Singer Co. Toui. akc. maszyn na szycia
Krakóui, ni. Szpitalna 1. 40.

B
Szczotki do włosów i sukien, szczoteczki 
do zębowi paznokci, grzebien;erogowe, 
kauczukowe, celuloidowe, z kości sło­

niowej i szyldkretowe, poleca:

Stefan Porębski Krakóui,
Ryneit 32. B-C.

PODAREK NA GWIAZDKĘ! książka p. t. PODAREK NA GWIAZDKĘ!

K U C H N I A
P O L S K O - F R A N C U S K A

i

-------------------------------- ► Podany podział sam o treści mówi: -d--------------------
Cz. 1: Jad łosp isy  i ich w ykonanie. ▲ Cz. III: Przyjęcia.

R ozd z ia ł I: O b ia d ).
R ozd zia ł II: Ś n ia d a n ia . R ozd z ia ł III: K olacye. 

R ozd zia ł IV: Ja d ło p lsy  d la  d z iec i.
Cz. II:

R ozdz. I: Zupy (100!)
„ II: G arnitury.
„ III: S osy .
„ IV: P a sz te c ik i.
„ : Sztu k i m .ęsa .
„ VI: P otraw y  

z im n e 1 gorące . 
,  VII: P ieczyu te ,

Przepisy.
„ VIII: S a łaty .

IX: Jarzyny, 
i: P otraw y  s ło ­

d k ie  (z im n e  i g o tą ce ):  
1) C iasta . 2) Lody.

3) K iem y. 4) G alarety . 
5) N a p cje  z im ne

i gorące .

R ozdz. I: Ś w ięco n e  i (w ed łu g  tradycyl
„ II: W ig ilia  | Hr. P otock ich).
„ III: B a le  i W e se la .

Cz. IV: Konserwy. Wina. W iadom ości 
praktyczne.

R ozdz : K on serw o w a n ie  o w o có w  i jarzyn .
„ II: W ina i n a lew k i.
„ III. W iad om ości prak tyczn e .

Dodatek.

Ks'ążka ta powinna się znaleźć w rękach wszystkich Pań Gospodyń i Kolegów 
Kucharzy, w każdym domu niemal, jako niezbędny poradnik tak wystawnej, jak i zarazem 
najskromniejszej kuchni.

Część traktująca o konserw ich i winach owocowych da możność niezawodną 
rozwoju krajowego przemysłu w tym kierunku.

Książka ta wyszła w niewielkiej ilości egzemplarzy, po cenie niemal bajecznej! 
bo przeszło 850 przepisów  jasno napisanych, prostych i wykwintnych, wypróbowanych 
i wielu nieznanych a doborowych, kosztuje 7 koron, wobec czego jeden przepis nie 
kosztuje nawet 1 halerzal

Jestto książka nadająca s ę niezmiernie na podarki gwiazdkowe i imieninowe, 
a iej staranne wydanie i okazała płócienna oprawa stanowią szatę godną jej treści.

Za nadesłaniem  7 koron — w czem liczy się już opłata za przesyłkę — odsy­
łam książkę od*rotną pocztą:

ANTONI TESLAR
Kuchmistrz ś. p J.. E. Namiestnika Hr. Andrzeja Potockiego,

Adres: Kraków, ul. M ichałow skiego 13.

R3R3R3R3R3R3RślRśłRśłR3RślR3R3R3R3R3R3R3R3R2R3R3RślR3RślR3R2R2R3

|

I

Zdolny i trzeźwy

W iertacz
może zaraz znaleźć zatrudnienie przy 
maszynowo-dyamentowych wierceniach
u Z a r z ą d u  k o e a ln i  w  C z e rn e j

p. Krzeszowice.
(Zgłosić sie należy pisemnie).

Czarujący prezent
wyślemy odwrotną pocztą bezpłatnie 
i franko każdemu, kto nam celem wy­
słania naszego cennika nadeśle 1 0 0  
m lr e s ó H  (tylko z prowincyi, bez g łó ­
wnych miast) urzędników prywatnych 
i państwowych, nauczycieli, wyższego 
duchowieństwa, ekonomów, urzędni­
ków ekonomicznych, fabrykantów i u- 
rzędników prywatnych, kupców, prze­
mysłowców etc. z swego miejsca za­
mieszkania i okolicy. Adresy mają być 
napisane czysto i wyraźnie na arkuszu 
papieru. 367

Dom wysyłkowy towarów patentowanych
L. Weiss Wiedeń,

11/2 Lichtenauer Nr. 4-F.

M A G A Z Y N
o b u w ia  męskiego, damskiego i dla dziscl

pod firmą:

PIERWSZA KRAKOWSKA SPÓŁKA SZEWCÓW
p r z y  n i .  Z w i e r z y n i e c k i e j  I. 4 .

poleca swój bogato zaopa­
trzony «kł;<tl o b a w i a  wy­
konanego według najnow­

szych faoOnów. 
P r z y j m u j e  z a m ó w i e ­
n i a  n a  o b u w ie  w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  i wyko­
nuje takowe na czas ozna­
czony, — z wszelką dokła­
dnością, racząc za ich trwa­

łość. 369

p o  e e n a c h  m o ż l i w i e  p r z y s t ę p n y c h .

Polecając się łaskawym wzerlędotn Szanownej 
P. T. Publiczności, kreślę się za firmę

W alenty Korta.

Bierz Pan
w potrzeb ie  przedm io ty  użyteczne, pod aru n k  
różnego rodzaju . W glądnąć w mój bogate  
ilu s tro w an y  g łów ny k a ta lo g  z 3000 odb itka­
mi, k tó ry  P an u  na  żądanie zaraz darm o i 

op łatn ie  p rzesłany  będzie.

C. i k. nadworny dostawca

HANNS KONRAD
Briix Nr. 350 (Czechy).

y c fie r tic m . w s z ą f o s  t a  

fóffifc&Wożbs

Zakład odznaczony dyplomem honorowym, m edalem  złotym i m edalem  bronzowym c. k. Ministerstwa handlu.

KLISZEcynkow e, miedziane, 
do druku jednobarw ne­
go i trójbarwnego etc., 
do ilustracyi wszelkich 
w ydaw nictw , wykonu­

je artystycznie

Pierwszy krajm y
Zakład reprodukcyi fotołeckniczdej
O M o iis k i i Spółka s , r r  ■L? s ? s

1  1 I  I  na obecny sezon , pluszowych, M a  ■ Vssss w ie lka  s?ss Antoni Jarosz 
sprzedaż kapeluszy

jakoteż dla Przewielebnego Du-
d,.w«ńrtw., o ŝî nych Kray w u|, sławkowska L. 23.
gielskicb po bardzo niskich ce­

nach, — poleca I p iy jr m j:  rtiwnliź w sz e lk ie  p : | i p i c y i *
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Stefbs Grudziński i t™  berger
GŁÓWNY SKŁAD FRAN- D A T U ^ ^ n N ń W  
CUSKICH ZNAKOMITYCH r A  1 H Ł P  U P S l I  W

Najmilsza szlachetna rozrywka dla każdej rodziny. 
Oszczędne w użyciu, gdyż grają bez zmiany igły, na 
płytach nieskończenie trwałych. Jedyne do tańca. Od­
dają głos czysto, z właściwą barwą i siłą. Nowe wspa­
niałe zdjęcia polskie. — Naprawy we własnej pracowni.
CENY NISKIE. ŻĄDAJCIE CENNIKÓW DARMO i OPŁATNIE.

K r a k ó w ,  Szewska L. 10.
Telefon 305. Czek 94564.

Jedyny w kraju katolicki zakład 
tego rodzaju.

J

W incenty Sataleck i
w KRAKOWIE, ulica Floryańska L. 18.

poleca uznane ogólnie za najlepsze w stnaku

szynki
oraz wszelkie inne Wędliny niezrównanej  do­

broci i wielki zapas  szmalcu i słoniny.

Zlecenia uskutecznia odwrotnie.  - Cenniki 
szczegółowe na żądanie franco.

i
E B t ± D (

Marka ochronna: „Kotwica"

Linimenf.Capsicicomp.,
lastąpienie

♦

♦

Kotwicznego Pain-Expelleru
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bill! 
uśmierzające i odciągające nacieranie w za­
zębieniach itr.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 nal., K1.40 i 2 K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką „Kotwicą", wtenczas jesteśmy pewni, że 

otrzymaliśmy preparat oryginalny.
A p t e k a  Dr. R i c h t e r a  
p o d  „ Z ł o t y m  L w e m "  

w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy.

!
♦

♦

Moczenie w  Ióżku
Natychmiastowe odzwyczajenie zape­
wnione. — Objaśnienia, bezpłatne. —
Podać wiek i płeć ! — Świetne pisma 
dziękczynne. — Polecenia lekarskie.

Instytut „ S an lta s“
U e l b u r g ,  p .  8 6 . B a w a r y a -

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr. Władysława Miłkowskiego
W KRAKOWIE, PLAC MARYACKI L. 9.

róg Rynku głównego. Telefon Nr. 708. 
wyszło świeżo dzieło p. t.

J A S E Ł K A
( S Z O P K A '

Oratoryum ludowe, w 5-ciu oddziałach, śpiewach i o- 
brazach scenicznych z kolend i kantyczek oraz me­

le dyj chorału kościelnego polskiego, zestawił

Ks. LEONARD SOLECKI.
Wydanie piąte, poprawne z towarzyszeniem fortepia­

nu lub harmonii.

Cena egzem plarza w eleganckiej oprawie 6 K.
Za nadesłaniem przekazem kor. 6.50 wysyła Księgar­

nia katolicka franco.

Q3Q3G3G0Q3S)Q3G3Q3Q383Q3Q3S)GaGDQ3

F A B R Y K A

Wyrobów z broiizu
t s r e b r a  

~ naczyń kościelnych
Posiada na składzie wielki wy­
bór gotowych k ielichów , Mon- 
strancyl, Lichtarzy, Kandela­
brów, Krzyżów itp. i sprzedaje 
1 altowe po nader przystępnych 
cenach. Wyzłaca, srebrzy, bron- 
zuje stare zużyte naczynia z gwa­
rancją, posiada własną odle- 
warnię i jest w możności wyko­
nywać zamówienia b ez  k o n -  
k u r e  n cy i.

Franciszek Kopaczyński
raków, ul, Floryańska I. 47 .

Na żą d a n ie  w y sy ła  ce n n ik i ilu s tr o w a n e  g ra tis .

o a o a G D i s a a s s j i s e f l L B S J i a E E i i s a i s

-  P C D  KILIŃSKIM. PO D  KILIŃSKIM.

H A N D E L  SKÓR i P R Z Y B O R Ó W  S Z E W S K I C H
KRAKÓW , UL. FLORYAŃSKA L. 29.

ZMIANA FIRMY.
Firm a A nton i M ark iew icz  i Sp . została roz­

w iązana i nabytą na w łasność przez firmę

FE L IK S  G RO D ZK I
Jako były wspólnik poprzedniej  firmy poleca P. T. 

Publiczności:
S k ó ry  z p ie rw sz o rz ę d n y c h  f a b r y k  kra.jo- 
jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h , p fz y b o ry  do 
o b u w ia  d la  PP. S zew ców , p rz y b o ry  d la  
PP. T a p ic e ró w , R y m arzy , S io d la rz y , 
In tro lig a to ró w , R ęk aw iczn ik ó w  i t .  p.

Najlepsze czernidło do obuwia „Sokół".
Ziecenia odwrotną pocztą i koleją.

Dla PP. Kupców i Kółek robi znaczny opust.

REiM(MC9E
uraz wszelkie i ium pod-tnia w s;>r "ach woj­
skowych,  w sp ra w ach  małżeńskich,  kaucyj­
nych,  tudzież Podania do Tronu sporządź* 
szybko i tanio, a zarazom u d ' i e l a  wszelkich 
wskazówek,  najs tarsze  w Galicy i c. k. konc

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
etn. maj .  K. Kornberg^ra  i K. Moscheniego

Kraków, „Willa Wenecya“ obok Sokoła przy 
ulicy Wolskiej.

Jedyny Zakład  wojskowo-naukowy.

s s s s s s s s s s s s s s s ? s
U d a  s i ę

nabyć niespodzianki na Gwiazdkę za nie w iele  
pieniędzy, jeżeli Pan podarunki dla sw oich k re­
w nych sprowadzi z mojej firmy, i w tym  zam ia­
rze za pośrednictw em  kartki pocztowej, zażąda

m ó j b o g a to  i l lu s tro w a n y  g łó w n y  k a ta lo g  
z 3000 o d b itk a m i, k tó ry  za  d a rm o  

i o p ła tn ie  p rz e ś le

O. i k . nadw orny dostawca

Hanns Konrad
w  B riix  Nr. 352 (Czechy).

:: J E D Y N Y  C H R Z E Ś C I J A Ń S K I : :  

M A G A Z Y N
WŁADYSŁAW

T O M A S Z E W S K I
KRAKÓW, RYNEK L. 16.

U WYLOTU UL. GRODZKIEJ.

I  A M  ELEKTRYCZNE, NAFTO-
L . Ź \ L \ l r  i  W E, S P I R Y T U S O W E .

AM A z w y k ł a ...........
A  i z b y t k o w n a

ę  7  i /  P  O  STOŁOWE • • * • • • • • • • • • • •
i LUKSUSOWE.

Ó D R R P n  CHRISTOFLI W  W1EL- 
u t \ L D I \ < | :  KIM WYBORZE. • • • • • •

B E 3
N a sk ła d z ie  u trz y m u je  HERBA TĘ
w cenie od kor. 320 do 8 kor. za funt

' J

FiłBHYKil  WYRDBOW KOŚCIELNYCH
PIOTR :,eip

K R A K Ó W ,  U L .  F L O R y A Ń S v A  1 . 5 0 .

CENNIKI NA ŻĄDANIE MłDSyŁA SIĘ.
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Kupujcie u chrześcijańskich PT. Kupców, Przemysłowców i Rzemieślnikó w.
jedyny UtclicKi skład przyborów fotograficznych

pod fachowem kierownictwem.

ly ty
lyn y
rzybory
rzyrządy
apiery

Fotogra­
ficzne

KRAJOWE i ZAGRANICZNE NAJSŁYNNIEJSZYCH FIRM: , 
(WARSZAWA) KODAK, GOERZ, LUMIERE, JOUGLA etc.

Po najtańszyclt cenach. W najw iększym  w yborze. C E N N I K  G R A T I S .
Warszawski Skład przyborów fotograficznych. Kraków, Szewska I. 2.

FOS'

w  «  y  ■  y  U  « )'W  y y  y ,
|T o I o lo I o I t ) T QT0 YoYnYo I Q7 n\  i

Zakład a r ty s ty c z n o -  
kamienia . i budowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
w ie lk i irybór goto­
wych pomników pia­
skowca. granitu 1 mar­
muru. Podetmuje się 
wykonania globów w 
miejscu i na prowin- 

cyi. Telefon 0.

Kaszlącym
dzieciom i dorosłym

przepisują lekarze z najlepszym skutkiem

Thym om el ScHIae
jako środek rozpuszczający i wydzie la­
jący flegmę, uśmierzający i uspakajający 
środek w pazmatycznych kaszlach, ła­
godzi, uspakaja i usuwa trudności przy 
oddechaniu i w ten sposób zmniejsza 
ich ilość. — Setne uznania od lekarzy, 
wyraziło się zadziwiająco za nadspodzie- 
wający skutek tego T hym om el S cillae  
przy kokluszu i innych odmianach ka-  

sziu konwulsyjnego.
" Proszę się zapytać swego lekarza.

1 flaszka K. 2.20. Pocztą opłatnie za po- 
przedniem nadesłaniem K. 2.90, 3 flaszki 
za poprzedniem nadesłaniem K. 7 .—. 
10 flaszek za poprzedniem nadesłaniem 

K. 20.— .
WYRÓB i SKŁAD GŁÓWNY

APTEKA B. FRAGNERA
c. i k. Dostawca dworu 

PRAGA-lll, Nr. 203.

U w aga  na  n azw ę  
preperatu  w y d a w cy  

i m arkę ochronną.

Moczenie w  łóżku
u s u w a  

z a r a z  podany przez nas sposób

„Czuwaj".
Informacyi udziela się bezpłatnie za podaniem 
wieku i płci. Instyłuf (zakład) fleacnlap Nr. 

502. Regensburg id  Bauiaryi.

PREMIOW ANA

FA B R Y K A  M EBLI, S IATEK,
żelaznych konstrukcyi, 

i wyrobów ornamentalnych kutych

JÓZEF GÓRECKI
w Krakowie, ul. św. Wawrzyńca L. 26

poleca się do wykonania po bardzo 
przystępnych cenacli:

W szelk ich  s ia tek , m aszynow ych i ręcznych, 
M ebli że la zn y ch  i m o siężn y ch ,  
K onstrukcyi d a ch ó w , s c h o d ó w  że la zn y ch , 
W szelk ich  arty sty czn . w y r o b ó w  że la zn y ch .

MAGAZYNY W ŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr. 277. Adres listów i telegramów wyraźnie

J ó ze f G óreck i, K raków .
UWAGA! Firma powyższa niema nic wspól­

nego z handlem żelaznym firmy Tom. Górecki 
w Rynku.

S S 8 S S S S S S S S S S S S S S
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KURAGYUSZOM h «  . a  o  hygieniczne
odtłuszczone.

Vs K5g. bal. 65
PROSZĘ RAZ ZAKUPIĆ.

JAN MICHALIK
Fabryka czekolady i kakao 

CUKRÓW DESEROWYCH  
KRAKÓW, FLORYAŃSKA 45.

TELEFON 466.
CENNIKI DARMO I OPŁATNIE. 

U=][EJ= EG [ = ] [ =

Więcej jak 3000
odbitek

przedmiottfw potrzebnych
i podarunków  wszelkiego rodzaju zawiera mój 

najnowszy główny katalog, który 
zaraz każdemu

z a  d a ^ m o
i opłatnie prześle c. i k. nadworny dostawca

lianns Konrad
Briix, Nr. 351 (Czechyj.

♦  ♦ NAJODPOWIEDNIEJSZE PODARKI. ♦  ♦  ♦

□  Wszystkie □
gotowe wyroby
futrzane w za-
pasie będące z

opustem przez 
cały grudzień 
1909 roku wy- 
□  sprzedaje □

S K Ł A D  F U T E R

P. BOUFFAL
KRAKÓW, PLAC MARYACKI l 9.

♦  ♦  ♦ W YSPRZED AŻ GWIAZDKOWA. ♦  ♦  ♦

U  r i p r h  l i i n n ń  flrW -  Zakład Ealantepyp-introligatorslii
W U J  U I D  U I I  U  I y  U  II w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 6.

A bsolw ent wyższej szkoły zawodowej w  Hamburgu, 
z  postępem celującym, odznaczony pierwszą nagrodą 
m iejskiego Muzeum przem ysłowego w  Krakowie —

otw orzył

W szelkie roboty w  zaKres galanteryjno-introligatorski wchodzące, w ykonyw a  
jaknajstaranniej, po renach umiarkowanych.

Spec; alnoóoią, firmy — oprawy ozdobne.
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nI  Najw iększy specyalny handel artykułów treści religijnej.
Poleca po cenach najniższych:

K. Zajączkowski,
K r a k ó w ,  P la c  M a r y a c k l  8 .

S z o p k i  z  t e r r a k n t y  w y r o b u  k r a j o w e g o ,  artystycznie 
wykonane; b o g a t o  d e k o r o w a n e ;  sk ładające  .się z 18 fiirur 

(Pastorze* typy ludowe).
Og-tmny wyb6r szopek karton iwyeh — s ładanycti — w cenie 

'JO h, 40 li, tiO h, 70 li, 80 li, 1 K — i droższe.
A n i o t y  kartonowo do szopek i na  drzewko 

Najtańsza sprzedaż obrazków na  kolendę. Kalendarze na  rok 
1910 wydania krajowego. -  Do końca  Grudnia udzielam 

10°/,, opustu.

Półtora miliona Koron
płacimy co roku obcym fabrykantom za liche bibułki cy- 
garetowe. Każą nam palić bibułki przeźroczyste,  łudząc 
tern, że są cienkie a więc dobre. To nieprawda!  Tylko bi­
bułka nieprzeźroczysta,  bez sztucznej a szkodliwej zapra- 
—— —  -  wy, może być w paleniu smaczną.  — —

Wszystkim palącym kręcone papierosy,  polecam najnowszy mój wyrób

Bibułek cygaretouiych ,fPOBlIDKH •
Bibułka moja nie jest sztucznie zaprawianą,  więc niechaj nikt nie zraża się 
tern, że nie jest przeźroczystą.  — W paleniu za to jest bardzo przyjemną, a 

dym posiada chłodny i niegryzący.
„POBUDKA" w opakowaniu  patentowym 6 hal.

„ w o p a s c e ....................................4  hal.

Żądaficfie próbek, litóre chętnie darmo fi opłainie wysyłam. 
Fabryka tu tek  i bibułek cygaretow ych
Mr. W. Beldowski Kraków, Starowiślna 26.

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych

88300888S8G380GDQfci8
Kancelarya adwokacka

Dra M. Gry żackiego
w Krakowie, Rynek gł. Ł. 26.

otwarta jest codziennie w gedz. «1 9 —12 
rano i cd  3 — f» p o p o łu d n iu  z w yjątkiem  n ie ­

dziel i św iat.

^^Jtrzymanie zdrowego

Ż O Ł Ą D K A
polega przedewszystkiem na dobrem tra­
wieniu, przez uregulowanie usunięcia za­
trzymania. skutecznym środkiem z wybie­
ranych, najlepszych ziół leczniczych sta­
rannie przyrządzonym, pobudzającym ape­
tyt, przyspieszającym trąwienie (lekko od­
prowadzającym, który usuwa i łagodzi zna­
ne następstwa nieumiarkowania, nie odpo­
wiedniej iyeiy, zaziębienia, siedzącego try­
bu życia i przykrego zatwardzenia n. ). 
zgagę, odbijani, się, nadmierne tworzenie 

się kwasów i kurczowe boleści jest
Dra Ro?; balsam łolą lkomy

z apteki B. Fragnera w Pradze. 
OSTRZEŻENIE1

803000833138*30830230008

na czasieJest

W szystkie 
części opakowania noszą  
p r a w n ie  d e p o n o w a n ą  

mo«-kę ochronną. 

=  SKŁAD GŁÓWNY: APTEKA =====
C. i k. dostaw ­

cy Dworu 
„POD CZARNYA1 ORŁEM"

PRAGA, Mała Strona Nr. 203. ró g  ul. N eruda.
-----------  WYSYŁKA CODZIENNIE. -----------

B. FRAGNŁR’A

bC
fls

V

1 ca la  fla sz k a  2 K., p ó l f la szk i 1 K. 
P o cz tą  za  p op rzed n lem  n a d es ła n iem  K. 1.50 bę­
d z ie  j e d n i  m ała  fla sz k a , K. 2.80 b ęd z ie  jed n a  
d u ła  fla sz k a , K. 4.70 b ęd ą  2 du że fla sz k i, ' . 8 
b ęd i i  du że fln szk i, K. 22. -  b ę d z ie  14 dużych  
f la sz ek  opłatui . do w szy stk ich  stacy i a u stro -  

w ęgiersk<ej M onarchii p r zes ła n e .
SKŁADY W  APTEKACH AUSTKO-WĘGIER.

1/ 1 «  «11D n r j n  co ma swoim krewnym na we-
IL lu  U lw  W IC  sele, imieniny lub na Gwiazdkę 
kupić, powinien przeglądnąć mój głów ny katalog z 
300J odbitkami w którym każdy cos odpowiedniego 
znajdzie, a który na żądanie każdemu za darmo i 

opłatn ie przesłany będzit*.

C. i K. nadworny dostawca

HANNS KONRAD
w BRUX Nr. 347 (Czechy). 

0 0 0 0 0 0 0 0 2 0 0 0 0 0 0 0 0

z powodu zbliżających się Świąt Bo 
żego Narodzenia,  uroczystości Nowego 
Roku sprowadzić  sobie mój bogato illu- 
st rowany główny katalog z 3000 odbi­
tek różnymi potrzebnymi przedmiotami 
i podarunkami różnego rodzaju który 

za darmo i opłatnie przesyła 
C. i k. Nadworny dostawca

Hanns Konrad
w Briix, Nr. 353 (Czechy).
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Zagład rzcfby artystycznej
Wajciechą Samka

w  Bochni
odznaczony medalem na wystawie krajowej we Lwo­
wie 1894 r. i złotym medalem na wystawie w Tarno­
wie 1905 i srebrnym medalem na wystawie kościelnej 

we Lwowie 1909 r.
w ykonuje figury św iętych z drzewa, woł#o;
który"h nie potrzeba sprow.utz.ić w \rr p ó '-  
zagranicznych, ołtarze, teretrony i w,*.* . e 
wszelkie roboty rzeźbiarskie. F{gury św ię­
tych przy drogach i pomniki z kamiema, m i 
muru i granitu. tf|zyj»nuj i w s-elk;e od . j* 

v, i,, mu i rep**r.icye.
Na źąd.oiie wykaże się l i rznemi  św iade •lwa­
mi W W. Du.-li .-Aieńslwd i po.  Archi tektów.

(a.-Icću prz .koiJaniB się, że tvvA.by m je 
są  lepsze od zagranicznych, proszę  zr . ib ć  
zamówi nie. — JSbj b r  -k n ni ąk  d pru -r, 
niechże więc grosz m*sI tu i  ■ w i.raju, za tu i ist 
wędrować za g-anieę .
Pracownia przyjmie natychmiast zdolnych 
rzeźbiarzy flguralistów na stałą posadę.

ZaMad i9D]sliDi»D-nanlioi»y
em. maj. A. Kornbergera i K. Moscheniegc 

Kraków, „Willa Weuerya obok „Sokoła" 
przy ulicy Wolskiej.

przygotowuje <lo wszelkich <gziminów w.*; 
łkowy.-Jij oraz prvw atysló  v iio wszelkiiu 
<las szkół ś red n ich  i do m atu ry . P ierw szo 
rzędny P E N S Y O N A T  tak że  d la ucznió** 

szkół śred n ich .
N o w e  k u r s a  przygotow aw cze, w stępne 
głów ne do Egzaminu inteligescyjnego, ora? 
K ursa przygotow aw cze do Egzaminu kadec 
depo ro zp o czę ły  się dn ia  1-go w rześn ia 
Tamże B iuro inform acyjne dla w szelkicl 

sp raw  w ojskow ych.

0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 3 0 3 0 0 8 0 3 0 0 ( 3 0  

Bandaże rupturow e
bardzo praktyczne.

Wielka doniosłość i znakomitość
dla osób cierpiących na  różno przepukl iny 
pachwinowe,  poleca paski  bez żadnych sprężyn

fachowy bandażysta

H. Nlfirkfieioicz
Kraków, ni. mostowa 1. 4.

jako ulepszone i now o w ynalezione  
sw oje system y, w ygodne noszenie  

bez żadnych doleg liw ości. =

Liczne uznania. Gwarancya ogólna. L istow ne objaśnienia.

O strzega się  przed blagą niefachow ych, 
którzy w prost w yzyskują.

Na żądanie yyjeżdżam . 365

s B B B s s s B G a s s s i a c o a s o a

N ajwiększy skład
przyboró® kościelnych i artykułów tlewocyjnych

Szaty kościelne, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce, obrazki, figurki, 
medaliki, krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich w wielkim wyborze.

Poleca: P oleca:Na łaskaw e żądanie wzory i przedmioty przesyłam do wyboru.

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS
p r z e d t e m  S t .  P r z ,  byle-Ir i.

K ra k ó w , R y n e k  g łó w n y  L in ia  A -B . L . 46)5 .
Wydawca I redaktor odpowiedzialny: K a r o l H olofcM * Drukarnia „Gło tu Narodu" w Krakowie pod zarządam J. K. DobreaOakiego.


